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STEFAN IGNAR 

G#óu;ne zadan-ia 
Zwi~zku i J(ql Młodzieży Wiejskiej, 

1. CZEGO DOKONAŁ WALNY 
ZJAZD 

W dniach 27 i 28 kwietnia 
bieżącego roku odbył się w W ar 
szawie Walny Zjazd Delegatów, 
jako najwyższej władzy naszej 
organizacji. ~zecz jasna, że Wal 
ny Zjazd nie może kierować 
Zwię.zkiem na codzień. Podjął 
więc decyzje i przekazał je ".Io 
wykonania ZarZ{ldowi 'Główne­
mu, ktqry został na Zjeździe wy. 
brany. 

Znaczenie ostatniego Walne­
go Zjazd'u fest wyjątkowe, po· 
nieważ doprowadził on do uzgod 
nienia głębokich rozbieżności, 
zagrażajęcych rozbiciem Zwięz­
ku Młodzieży Wiejskiej. Posta­
nowienia Zjazdu okazały się tak 
trafne, że zadowolily grupy wi· 
ciarzy znacznie między sobę się 
różniRce. W czasie trwania ob· 
rad Przewodniczacy Komitetu 
Demokratvzacji „Wici" oświad­
czył, że Komitet od tej chwili 
przestałe istnieć. Pisma wyda· 
wane przez Komitet, środki dzia. 
łania, a zwłaszcza widarze, któ­
rzy się wokół niego zgrupowali, 
będę odtad stać do dyspozycji 
Zarzadu Głównego. 

W ten sposób widarze nie ty} 
ko wykazali głębokę troskę o fed 
ność, siłę i skuteczność działa· 
nia w ramach „Wici", ale przy­
kład starszvm, że iednak ' przy 
dobrej woli i w poczuciu odoo­
wiedzialności za rozwój wsi i 
Państwa można pominęć osobi­
ste ambicfe i nie dać sie opano· 
wać krótkowzrocznym kłótniom 
we wlasnE!i rodzinie. Zwycieżyła 
twórcza mvśl, że nafważnieisze 
ze wszystkief?o - to dobry plan 
wiciowego f?Ospodarowania i do 
łożenię się rzetelne do wykona­
nia orzyjete1?0 planu. 

Tak więc iedno z głównych 
zadań - utrzymanie jedności i 

niezależności Zwięzku - wyko· · 
nał sam Walny Zjazd. 

2. PRACA DLA POLSKI 
Drugie - najważniejsze ze 

wszystkich zadań - to praca dla 
Polski. Polskę tworzę dwa pier­
wiastki~ Naród i Państwo. Praca 
dla Narodu i dla Państwa jest 
pracę dla Polski. Naród - to 
wszyscy Polacy, Państwo - to 
cbszar ziemi, gospodarstwo i or. 
ganizacja. Ptled nami stoN wlet 
kje zadania narodowe i pań§two 
we. 

wszechnianie których będzie 
wspólnie walczyła. Spotkamy się 
na boiskach sportowych, w świe 
tlicach, w uniwersytetach ludo­
wych, w spółdzielniach. , · 

3. ZIEMIE ODZYSKANE 
FUNDAMENTEM POLSKI 
Mówięc o Państwie„ myślimy 

o Ziemiach Odzyskanych, któ1e 
sę fundamentem Polski. Zalud­
nienitt. iagospodarowanie i zor· 
ganłzowanie pelnego · życia na 
zachodzie i Północy jest głów· 
nym zadaniem Narodu, a więc 
i młodzieży wiejskiej. Została 
Już tu wykonana olbrzymia pra­
ca, ale w sumie nie zrobiliśmy 
jeszcze nawet polowy. A po­
śpiech i jak na,iwiększy ·wysiłek 
jest tu koniec;zny. Mamy na Zie. 
miach Odzyskanych już pokaź­
nę liczbę Kół Młodzieży Wiej­
skiej. Potrafiliśmy · na więzać ser­
deczne stosunki koleżeńskie z wi 
ciarzami - rekrutu,ięcymi się z 
osiadłej tam od wieków polskiej 
ludności wiejskiej. Zagospoda­
rowaliśmy dziesiętki tysięcv hek­
tarów ziemi. 

Ale to wszystko mało. Ziemie 
Odzyskane czekaja na rolników, 

ktorzystów, spółdzielców, o­
światowców1 samorzędowców i 
działaczy w1ciowych. Przemyc;ł 
Ziem Zachodnich czeka na 
wykwalifikowanych inżynierów, 
maJstrów i robotników. 

4. Powszechna odbądowa 

Naród polski będzie silny, 
zgodny, zdrowy - zdolny do 
wyścigu pracy z innymi naroda. 
mi, o ile ludzie pracu.ięcy w róż· 
nych dziedzinach, będę sobie 
pomagać, a nie przeszkadzać, o 
ile będę współpracować - a nie 
walczyć. Noród - to chłop i ro 
botnik; inteligencja winna tkw;ć 
w masach i nie odcinać się od 
nich. Poza warstwamV pracuj~­
cymi nie ma miejsca w nowo· 
czesnym, demokratycznym na­
rÓdzie na pasożytujące elity. 
Wzajemny szacunek między 
chłopami i robotnikami i solidr.e 
przeciwstawianie się jednym i 
drugim wpływom wrogów de· 
mokracji będzie wzmacniała siłę 
Narodu Polskiego. Mlodzit:!ż 
chłopska będzie więc współpra­
cowała z młodzieżę robotniczą. 
Będzie zwiedzała fabryki i La· 
praszała robotników do zapozna­
nia się z łreścię pracy rolniczej. 
Będzie się spotykała z dziećmi .__ Jasne · jest, że dla rozwoju 
robotniczymi w ś'zkołach, o upo. Państwa nie tylko trzeba praco· 

Nasz nQwy adres_: 
Redakcja „ WICI" 

Warszawa, ul. Bartoszewicza 3 

wać na Zachodzie i Pólnocy, ale 
w każdej wsi i w każdym mieś­
cie. Mamy do odrobienia olbrzy­
mie spustoszenia wojenne nad 
Wisłę łęcznie ze stolicę. A i wsie 
nie zniszczone pożogę wojenn~ 
wymagają wielki~h ulepszeń: 
budowy dróg, zaopatrzenia w 
energię elektryczną, masz}'.ny, 
radio, ośrodki zdrowia. Musimy 
na· gwałt · rozbudowywać pełne 
szkoły powszechne ośmioklaso· 
we, szkoły rolnicze i inne szko­
ły zawodowe, trzeba postawić 
na nogi uniwersytety ludowe. 

5. KOLA MŁODZIEŻY 
. WIEJSKIEJ OśRODKIEM 

SKUPIENlA SIL 

Dla wykonania głównych , za­
dań narodowych i państwowych 
młodzież wiejska musi sama się 
skupić i przygotować. Ośrodka­
mi skupienia i przygotowania sę 
Koła Młodzieży Wi.e.Tskiej. 

Niełatwa jest prot.::a organiza· 
cyjna na wsi, Gospodarstwa 
chłopskie rozproszone na duż .~j 
przestrzeni utrudniaję spotyka­
nie się ludzi w większych ~ro­
madach. O wiele latwiej jest to 
robić w mieście, gdzie w pię. 
trowych kamienicach na tef c;a· 
me.f przestrzeni mieszka wieJo. 
krotnie więcef ludzi, niż na w<si . 
A Jeszcze dobre drof?i - chod. · 
niki i brukowane ulice - oraz 
tramwate ułatwia.ię przebywani<;>. 
odległości . Dlatego też na pra­
cę organizacyjnę - musim'y polo· 
żyć mocny nacisk. Uda nam sie 
ona wtedy, gdy bedziemy mieli 
wokół czego skupiać się, ~dy 
Koło Młodzieży bedzie practJ· 
wało dla wielkiej idei Polski. Lu­
dower i 1?dy ootrafi orzygotować 
swych członków do Życia SPO­

łeczneJ!O w rodzinie, we wsi, w 
gminie, w !;pólrłziPlni. !7rłv każ· 
dy będzie mógł zdobywać wie-
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dzę i przy sposobić się do ss~ 
modzielnego życia. 

6. W „WICIACH" 
MA PRACOW Ać MŁODZ1E* 

Zwi;µek Mlodzieży Wiejskiej 
wskutek sześcioletniej przerwy 
w normalnej pracy nagromadził 
zbyt duży pcocent starszych ko­
legów, któ.ych już trudno zaii­
czyć do młodzieży. To powodu­
je zbytnie zacietrzewienie par­
tyjno - polity<:zne we wszystkich 
f.aszych- ogniwach. 
Ponieważ na odcinku politycz 

nym wieś jest rozbita na kilka 
partii, więc wszystkie te partie 
po przez swych działaczy stara· 
ję się zdobywać wpływy na te­
renie „ Wici", prz yczyniajęc się 
'do zaognie1'i i rozg·rywek_, szko-3-
łiwych dla prac oświatowo-wy~ 
chowawczych. Luzowani~ star­
szych dzialaczy przez narastaj~­
cy aktyw · młodych przodowni­
ków będzie więc najlepszym h­
}arstwem na rozbieżności par­
tyjne wewnątrz Związku i na 
brak rozmachu w pracy. W Za­
rzędzie Głównym nie jest jesz· 
cze najgorzej, ponieważ polowa 
jego czlonków nie przekracza 
granicy 30 lat, 1/4 nie przekra­
cza 35 lat, a tylko 114 jest w wie­
lm 35 - 39 łat. Na szczęście 
nikt nie dos.ięgnęł czterdziestki 
(z wyjątkiem Prezesa honorowe­
go, ale to jest tytuł dożywotni). 
Ale ci czterej ostatni już win· 
ni być zastępieni przez młod­
szych (przyznaję się, że naleię 
do tej ostatniej czwórki). Nie­
stety, trzeba podkreślić; że i w 
r.iektórych województwach nie 
jest lepiej, aniżeli w Centrali. 
Jeśli zaś -stan taki spotyka się w 
powiatach (a i to się roarza), 
to już jest źłe. Wiek członko­
stw a młodzieżowej organizacji 
zamyka się trzydziestkę. Starsi 
mogę być tylko doradcami i fa­
chowymi instruktorami. Decydo­
wać o idei i losach organizacji 
winna młodzież. Wiciarz, który 
do 30 roku życia nie znalazł dla 
siebie miejsca w starszym społe­
czeństwie i nie przygotował i nie 
znalazl na swoje miejsce mlode­
go kolegi, jest niedolęgą. A 
przecież czeka na nas półdziel­
czość, czeka samorząd, czeka 
Zwięzek Samopomocy Chlop­
skiej. Wreszcie zamiast gośdć 
u siebie dziaJaczy partyjnych, 
my ślijmy do partii starszych wi­
~iarzy, aby wnosili tam zap;_i} 
1 zgodę w działaniu, aby jedno. 
czyli polityczny odcinek ruchu 
ludowego. 

• • • 
Opierajęc się na mocnych fun 

damentach 35-letniej pra'.:y 
Zwię.zku, wypełnimy testament 
poleg1ych za Polskę , Lud0w1-~ ·,,a. 
szych towarzyszów broni z Ba­
talionów Chłopskich. Wici liczy 
na nasze zespolone szeregi. N::>­
wa Polska wzywa nas do pracy 
nad ugruntowaniem niepodle­
głości i sprawiedliwości ~1Jolecz-
nej. Stefan lgnar 
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Po Walriym Zjeździe 
W 35 roku pracy zorganizo­

wanej młodzieży wiejskiej„ ro­
Sn<}cej •przez Drużynę. Siew, Wi­
ci przed wojnę i obecnie, gody 
rozrost sieci i rozmach w pracy 
doszły do dużych rozmiarów 
najliczniejszej w Polsce organi­
zacji młodzieżowej - odbywnl 
się nasz Walny Zjazd. T owarzy­
szylo mu ogromne zaintereso­
wanie, powaga i troska o dobro 
związku i jego dalszy rozwój; 
Zgromadzenie 1035 delegatów 
i blisko 2.300 gości, rmyb;~ 
lych po pokonaniu niemałych 
trudów podróży, przy niewygod­
nych w zniszdonej \X'arszawie 
pomieszczeniach, gdzie nie mo­
żna było wypoczęć - obrado-

walo pilnie, wykazując przywię· 
zanie i odpowiedzialność za ca­
lę gromadę zwięzkowę, za jej 
dotychczasowy dorobek i dal­
sze drogi. 

Narosły w ostatnich miesia­
cach problem, co do którego wi­
dać było wyraźnie podzielone 
zdania - przestawienia Zwi~z­
ku na nowe tory, problem, któ­
ry spowodowany został przez po 
wstanie K. D. W., by Wiciarze 
ściślej, głębiej włęczyli się w pra 
ce programowe w myśl założeń 
i dężeń rządu i radykalnych 
współczesnych prędów w swo­
ich codziennych pracach - a 
przy tym majęcy posmak poli­
tycznych akcentów, nażywanych 

,,Sprawa nadal otwarta•.j 
(Glo§ z terenu} 

Minęło już 3 miesiące od ub· 
zani.a s'ię artykułu pierwszego 
kol. Duszy .• O Radę Ruchu Lu­
dowego". W Nr 15 „ Wici" z dn. 
13.IV. br. znowu kol. Dusza po­
ruszył to zagadnienie. Artykuł 
ten czytany był t<Jkże w naszym 
Kole 114 zebraniu, po którym dy­
skusja. toczyli się iak zwykle po 
każdym refecacie na temat poli­
tyczny, która p~ia ma słuszność 
i kroczy po właściwej drodze, a 
która według wypowiedzi kole­
gów zbacza w innym kiecunku. 

] a jeslem młodym w1curzem, 
wiciarzem z trzeciego pokolenia 
niemnie1 jednak odczuwam te 
niesnaski i ufarczki jakie rozgry· 
wajil się między partiami chlop· 
skiemi. Nie będę tu mówił, któ- _ 
ra partia kroczy i d~źy .do wła­
ściwego celu, bo według mnie 
to wszystkie partie majiJ jedna­
ki cel i wszystkim partiom przy­
świeca iedna ide.i. - sztandaru 
zielonego. Tylko „górt' i jeszcze 
raz „góry" nie mogą się doga· 
dać, nie mogij znaleźć wspólnego 
języka. Uważam. że do zjedno: 
czenia Ruchu Ludowego mogą 

doprowadzić tylko wiciarze. 
Spróbujmy na terenie calej Pol­
ski, we wszystkich woiewódz-

. lwach, powiatach, z,viązkach ~-

Uwag a 

siedzkich i Kolach zaprosić na 
nasze zebrania przedsłc;widdi 

S.L., P.S.L., PSL. - Nowe Wy. 
zwolenie i P.S.L-lewicy. Spró· 
bujmy przy wspólnym stole z ni. 
mi przeprowadzii dyslrusfr, roz­
mowy na płaszczyźnie szlachet­
nej wymiany swych zdań, swych 
dqżeń, a pod koniec zebrania po. 
dajmy sobie ręce i tak po wicio­
wemu usp1ewajmy razem „o; 
jedna nasz.i droga i ;edno kocha.. 
nie". 

abrania. _czy konferencje je­
żeliby chcial.a zrobić któraś z 
partii to się nie uda np. S.L 
chcialoby by takie zebranie od­
było się na własnym podwórku. 
P .S.L. to samo postanowi itd. 
Jf!dynym miejscem na takie coz­
mou'Y może ·być tylko świetlica 1 

wiciowa i pod przewodnictwem 
wiciarzy. 

Koledzy i Koleżanki. Przed 
n.ami stoi :zad.anie nie:zmier11ie 
ważne i doniosłe. _ Od naszyc11 
dobrych chęci i umiejętnego po­
dejścia do tej sprawy zależeć bę­
dzie czy na.si oicowie i bracia w 
dalszym ciągu będq się kłócili i 
nienawidzili, CZ}' nasi ojcowie i 
bracia zasi~clj wspólnie z nami 
do jednego stołu na klórym bę­
dzie napis: • .ZGODA". 

Najbliższy numer „Wici" poświęcony J,p:lzie sp.-awozda­

niom ze Zjazdu, które ze w.z~lędów tedmic:znych nie mog-ły 

jeszcze być gotowe do druku i ,,W;d" ukożf się w. zwiększonej 

objętości. 

„<;>dpartyjnienierr(, a upolitycL· 
n1eniem młodzieży wiejskiej 
byl jądrem zainteresowań, wy­
rażonych w dyskusji, w stawia­
niu kandydatów do władz zwiaz 
ku, w uchwałach i glosow:i­
nia<:h. Podzielone i różniace się 
zdania przybierały mi~jscami 
vbrót, /który niewżytego w na­
s~ gromadę czlowiek1:1 mógłby 
napawać -0bawa o całość zwiaz­
ku. Zjazd wyk.;-zal· niemal~ d~j­
rzalość, wyi-obienie społecziie 
młodzieży wiejskiej szczer1e. 
bez żadnych skrępowat'i ani na· 
cisków - uzgadniał różnI•:e 
zdań, różnięcy się wykazali wl~­
le dobr~j woli, ustępuj.ęc obie, 
w wyniku czego Zwi~zek wy­
szedł z.e Zjazdu takim jakim był: 
~chował zsłecydowanę jedność, 
me uległ wpływom na rzecz jed­
nej. (którejkolwiek) partii połi· 
t~cznej, - zapobiegł i - odgrodził 
się _.od ~wentualnych wpływów 
z pr_aweJ stro[)y - i umożliw!! 
WicJarzom udział w twórczej 
prac~ na. rzecz w i i Pokki przt'z 
okreslen1e swego p<>zytywneP,'o 
stos\IJ\ku do prac i Zl'lmierzeń 
rz<!du przy utrwałl'lniu demo­
kracji i odbudowie Polski. 

\'(! naszych władzach wybra­
nych na Zjeździe znaleźli sie r~­
prezentanci r<)żnych spos~bów 
pojmowania "''oli i z.{łdań \1'-'i­
ci" w czasach obecnych, z;~ail)­
źli się starzy Wiciarze przed 
wojnę już czynni działacze ol.:ok 
młodych, ·radykalnych, znaleźli 
się również. koledzy z K. ~). \'ii. 
\Xfszystkich razem ~zczerz'! je­
dnoczy troska o dobrn wsi, o :oz 
wój ducho~·y mlo łych, o •.10-
brobyt i godność chłopów - () 
dalsze rn-OŻl_i wo ·ci. pel11ej pracy 
w Kolach. Kol Oz~·a-\1ichalski 
dotychczaso"·y pre.ze:- Kornhctu 
Demokr. Wici oświadczył, ie . 
Krajowy K. D. W. rozwiązuje 
się ł przestaje istnieć. 

Zjazd miał trudne zadani~ do 
rozstrzygnięc)a .· i zadani<:! 
swoje spełnił. Moi.e brnk mu by­
ło sposobności do radosnych 
przeżyć. -:--- ale byl przy~lad~m 
pracowicie - i solidnie odbywa­
nych narad. Wykamł, jak mło­
da v.ieś umie stać na straży 
SJ>faw wiciowych jedno' ci'.' -,:il­
na - i jak pragnie wszy~tkim; 
swoimi $iłami służyć Polc;ce. 

\X/id plornt-ć hęclą nadal rÓtN­
nym tryskaj'!cym wysoko pło­
mieniem, rozjaśniać będ{! mro­
ki niedoli wiciowej, w kazywać 
dr'?gę ku ja ·nie ją cym z dnia -na 
dzień. rumieńcem urzeaywist­
niei1 nowym zadaniom i osi.~ 
gnięciom„ W blasku tego z mi­
łości rozgorzalego płomienia i:a­
tętni zgodnym ~m - pm­
ca. 

Bot Dejwoi-ek 

' 

; 
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S~ięto Ludowe Chlopsk-iemu dziecku 
. Koleżanki i Koledzy! 
Od lat było we zt.pyczaju, że 

w święto Ludowe odbywała się 
zbiórka na „Oświatę Chłopską". 
W dniu tym cała wieś świadczy­
ła na cele oświatowe mlodz;eży 
wiejskiej. 

W tym roku Chłopskie To-
. warzystwo Przyjaciół Dzieci 
wyst;;piło z propozycj'I zrzecze­
nia się zbiórki przez nas i przez 
wszystkie odłamy Ruchu Ludo­
wego na rzecz chłopskiego dziec. 
ka z terenów zniszczonych woj­
U.J i powodzifl. 

Zwiifzek nasz wyraził .zgodę 
na tę propozycję. Z przyjemno­
ścią stwierdzamy, że wyraziły i'ł 

także wszystkie chl~pskie stron­
nictwa polityczne oraz Związek 
Samopomocy Chłopsk;e;. 

Zbiórka będzie zorganizowa­
ha i przeprowadzona wspólnie 
przez Ch. T. P. D. i przez nas­
d fo dlatego, że Ch. T. P. D. 
jako organizac;a młoda, istnie· 
it1ca dopiero od roku, nie posia· 
da jeszcze sieci organizacyjnej 
na obszarze całego kraju. Cały 

więc_ nasz związkowy aparat or­
ganizacyjny, od Centrali poprzez 
Zwiqzki Wojewódzkie, Powia· 
towe, Sqsiedzkie i Zarzi.Jdy Kół 
Młodzieży, wspólnie z odpowie­
dnimi orgniwami organizacy;­
nymi Ch. T. P. D. (tam gdzie 
one istnieją, a tam gdzie ich 
niema z ludowcami - ludźmi 

dobrej 'Woli) . utworzy Komitety , 
Zbiórkowe i zajmie się przepro­
wadzeniem zbiórki. 

lnstrukcje, znaczki i nalepki 
dostarczone będi.J: przez nas lub 
przez Ch: T. P. D. Tam gdzieby 
one, na skutek nieprzewidzia­
dzianych trudności, nie doszły, 
należy zbierać na kwitariusze. 

Koleżanki i Kol~dzyl 

Wierzymy, ie wczas, ochot­
!tie i energicznie zabierzecie się 

do iak najsprawniejszego prze­
prowadzenia zbiórki na ten pięk­
ny cel. 

Każda wiciarka i wiciarz. każ· 
dy ludo~iec, każdy chłop, cala 
wieś na pewno szczerze i ser­
decznie składać będzie datki na 
rzecz swoich, .najbardziej skrzyw­
dzony ch przez wojnę i powódź, 
dzieci. ' 

Tak jak kierownictwa na­
szych otganizacii i stronnictw 

politycznych, w obliczu tej pięk­
ne; _i słusznej sprawy, niezależ­

nie od dzielącyc_h je różnic , wy· 
raziły jednakową zgodę, tak i 
my we wszystkich ws_iach przez 
umieiętne wysiłki dla tej Dobrej 
Sprawy, potrafimy zjednoczyć 

i zdQbyć serca całej wsi na rzecz 
naszych dzid . 

Chłopskie Towarzystwo Przy­
jaciół Dzieci to &ganizacja wy­
rosła w naszym środowisku wi· 
ci owym. N ar od ziła się w dysku­
sjach wiciarek na kursach zwic1z­
kowych, poświęconych dziecku 
i wychowaniu w rodzinie chłop-

skie;.- Pierwsze próby z-aklada· 
nia dziecińców wiciowych mia[y 
miejsce na parę lat przed woj· 
ną. Teraz sprawa przyjęła się 

i dojrzała w naszym lrodowi­
sku tak dal~ce, że od roku dzia­
la specjalnie dla tego celu po· 
wloana na Wiciowym Walnym 
Zjeździe organizacja - Chłop­

skie Towarzystwo Przy;adól 
Dzieci. 

Sprawozdania z rocznej dzia­
łalności tej najmłodszej instytu· 
cji wycho~awcze; Ruchu Ludo-· · 
wego napawaic1 nas dum~ i ra­
dości~. 

Z wizytą · u Prezydenta R. P. 
W dniu 6 _maja b. r. Prezy­

denty Rzeczypospolitej Polskiej 
Ob. Bolesław Bierut, przyjął 
Prezydium Zarządu Głównego 

naszego Związku. 

zapewnienia o pełnym naszym 
udziale w budowie Polski Ludo­
wej oraz poinformowała Prezy· 
den~ o sytuacji w ruchu mło­
dzieży wiejskiej. Obywatel Pre· 
zydent wyraził głęboką radość 

De~egacja przyni~sła Oby,~a- z powoqu utrzymania jedności 
t~lowt Prezydentowi_ pozdrow1e- Związku i przekaŻał serdeczne 
ma od Walnego ZJazdu ~e~~.- pozdrowienia dla wszystkich ·wi.. 
gatów Z. M. W. R. P. „W~ct •ciarzy. 

BOLESŁAW SŁOWIAŃSKI 

Sród drzew opalonych 
i kominów ku slońcu ( ! ) wyrczc1cych, 
biczuią twói ból z wojny jeszcze nie ostygły, świeży, 
nieubłagane pokrzyk~ i śmiechy dziecięce! 
Ucho'dzisz ku polom. Bruzdy pługami rozwarte, 
drażnią łwc1 pierś wonią dymiąq jak z dzieży. 
Staiesz w zadyszeniu, szukasz miejs'c znajomych ..• 
Szczęk łopat 
i gwar pracujących łowisz to czapki zdjętej ... 
Wychudłe szkapy , 
(iedyne co zostały!) poddają łbami takt ... 
Naocznie, • z każdą minutą 
niknc1 zasieki, rowy, doly. miny. 
Z czupryn ·i ramion paruje ostry pot, 
A w górze - nad tą biednq, poszarpaną ziewtą 
rozposta1'1 skrzydła • 
i po dawnemu podśpiewuje skowronek ... 
Przysiadasz na świeżej skibie 
i myśl o ujawnienie się prosz'lq 
(jakby list sam do siebie) 
wpisujesz w bruzdę jakimś odłamkiem: 
„Poraniona i zdeptana ziemia 
ślady w~jny wnet zielenić} pokryje„ ..• 

Prostujesz plecy. . 
Ból i smutelć mars~czq ci czoło jeszcze, . 
lecz -
włączasz się w ten ruch.śpiew i gwar 
i czujecz, jak w piersi twej biie 
młoteczek 
olśnienia: 
poczynasz wierzyć, że jednak -
świat. ten -

powoli się przemienia! 

• 

Weźmiemy się serdecznie do 
roboty! Pomnożymy fundusze, 
za które tysiące dzieci chłop· 

skich 
przestanie mieszkać w bun· 

krach ziemnych - a znajdzie 
opiekę i mieszkanie w su- · 

chych !zbach baraków zbudo­
wanych przez Ch. T. P. D. 

Otrzyma troskliwą, fachow<ł 
opiekę lekarską w uzdrowi­
skach polskich i zagranicznych. 

Znajdzie się w dziecil}cu i 
na koloniach pod umiejętnc1 i 
serdeczną opieką wyszkolonej 
przez Ch. T. P. D. wiciarki-

przedszkolanki. 
Rozweseli sw~ buzię na 

przedstawieniu teatrzyku ku· 
kielkowego, prowadzonego 
przez Ch. T. P. D. 

low y Zarząd Gl6way 
Z. I. W. I. P. „Wici'~ 

Chowaniec Tadeusz. 
])usza Jan . 
Grud Mieczysław 
lgnar Stefan 
Jagusztyn Władysław 
Jaroszek Stefan 
Kołodziej Jan 
Lejwoda Stanisław 
Łyś Władysław 
Maniakówna Mańa 
Morga Józef 
Ozga-Michalski Józef 
Prandota Wiktor 
Stasiak Ludomir 
Wąsik Wincenty 
W oj taś Stefan 

Zastępcy: 

Betlej Józef 
.Swietlik Marian 
Markowicz Zygmunt 
Młodożeńcówna Stanisława 
S~rejski Józef 

Komisia Rewizyjna: ' 
])omański Jan . 
Sandurski Franciszek 
Grzegorski Czesław 

Zastępcy: ' 
Fabiński Stanisław 
Porkowianka Zofia 

Prezydium: 

Stefan Ignar - prezes 
Wład. Jagusztyn - I w11:e­

prezes, 
J óztf Ozga - Michalski - II 

wiceprezes, 
Maria Maniakówna - sekre­

tarz, 
Ludwik Stasiak - skarbinik, 
Wiktor Prandota kierow­

nik. 
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WIKTOR KORDOWJCZ 

Wiciarze rn ruchu burs i stgpendiólu 
(Na n1arqlne§ie 11 ·Tqqodnia TBS.·flP} 

J. Co to jest TBS-RP. 
Każde kulturalne społecze1t 

stwo powołuje zazwyczaj do ży­
cia różne instyt-ucje oraz orga­
nizacje społeczne, które na po­
szczególnych odcinkach społecz­
nych podejmują realizację naj­
p"lniejszych potrzeb zbiorowych 
człowieka. Instytucje takie i or­
ganizacje społeczne są dużym 
dorobkiem, dużym osiągnięciem 
na drodze rozwoju kulturalnego 
danego społeczeństwa. 

W taki sposób kulturalne spo­
łeczeństwo dopracowałQ się ta­
kich instytucji jak Opieka Spo­
łeczna, dających pomoc potrze­
bującym, utrzymujących szpi­
tale - jak prasa, jak spółdziel­
nie najróżnorodniejszych typów 
i t. d. Każda taka instytucja ma 
do zaspokojenia określony odci­
nek potrzeb ludzkich, każda więc 
.spełnia ważne zadanie w zbioro­
wym życiu ludzkim. 

Do takich instytucji we współ­
czesnym życiu społecznym nale· 
iy zaliczyć bursy i stypendia. 

Odwozi ojciec-chłop, dziecko 
do szkoły, znajdującej się zdala 
od jego domu - szuka dlań 
mieszkania, ale nie może zna­
leźć, bo wiadomo, jak teraz tru­
dno w mieśeie o mieszkanie -
potrzebna jest ltlU bursa! Zosta­
wił dziecko na tak zwanej „stan­
cji", ale nikt się niem nie opie­
kuje. Gospodarz, gospodyni 
„stancji" ciężko pracuj.ą na 

MIECZYSŁAW A KOWALSKA 

chleb, nie mają czasu na opieko-, mniej kosztowało, gdyż inaczej 
wanie się dzieckiem, będącym u ojciec nie wytrzyma - Potrzeb­
nich na stancji. Martwią się ro- ne im są stypendia! 
dzice, co też z ich dziecka wyro- Czyż trzeba więcej przykla­
śnie? Czy nfe za wcześnie bo- dów olbrzymich potrzeb w tym 
wiem pozostawili je na opiece zalhęsie. Dziś się tym martwi 
losu i to w mieście! Potrzebna „ten", jutro „ów" i tak po kolei 
jest mu bursa! Ciężko się uczyć na każdego przyjdzie czas. Czyż 
dziecku w szkole, na stancji ma trzeba udowadniać, ·że każdy z 
zaledwie nieoświetlony kąt we , tych na prawdę bohaterów-ucz­
wspóln~j izbie, gd~ie mies~ka 5, niów dzieci chłopskich cierpi nę-
7, ,9. o~ob, ~achowuJ~crch się ha- dzę, nie dojada, głoduje i w ten 
łashwie, me .r0zl:1mieJących ~- sposób niszczy swoje zdrowie 
trzeby uczema się. Ma ono ,me- . . . . ' 
odpowiednie warunki wycho- Jal~by m~om~ n~ me mepotrze?­
wawcze złe warunki do nauki. ne · Czyz me Jest prawdą, ze 
Potrzeb~a jest mu bursa! Ale te właśnie na taki:ch biedakach ze 
dzieci chłopskie źle się odżywia- wsi ten i ów w mieście utrzymu­
ją, bo, cóż tu ukrywać, nie doja- jący „stancję" nieję_dnokrotnie 
dają, głodują, byle taniej, byle nawet dobrze jeszcze zarabia. 

JAN BARANOWICZ_ 

Z 'Van ·1Je't 1nee'tScAa 
Nocami jak złodzieje chystrze się podkradni/. 
Auto za wsią ostawią. Swiatła lamp pogaszą. 
Dom (1foczą, że furtką nie wymkniesz się żadną. 
Przetrząsną kąt od piwnic aż gdzieś ku poddaszom. 

Z nędzy łóżka wywloką przy brauningów grozie. 
Kolba odruchy stłumi. Słowa godność zemną. 
lX' e frachtorze wywiozą, abyś zgnił w obozie. 
Lub ręce zdarł po łokcie ,- haruwą najemną. 

W obczyźnie wzpominkami po kochanych twarzach 
Bł<Jdzić będziesz, mamrocząc polską nutę wiersza -
Rap.-d twój, żywcem wzięty z księgi V AN DER MEERSCHA. 

. \ 
- Tyś to mnie MiChał wołał, 

Nieporozumienie 
że krowy w szkodzie? 

- A ja - mówi Mlchał i 
dzwoni zębami, jak w febrze. 

Woftkowi okropnie nie chcia- na której kwitły żywe maki, ką­
ło się paść tego dnia. Tak cud- kole i chabry, a na białych, jak 
nie słonko grzało, tak śpiewało len włvsach miała wianek z nie­
ptactwo, tak dziwnie pachniało zapommajek. Dzwoniły sko­
coś w powietrzu ni to sianem wronki w powietrzu, skrzypiały 
skoszonym, ni to mi~tą, zupeł- cichuteńko zielone koniki na ~ą­
nie, jakby latem samym roz- kach. 'lak dobrze było na świe­
kwitłym, a tu co chwilę trzeba cie, tak niewypowiedzianie do­
się zrywaóJ ziemi i lecieć za bne. 
krowami w szkodzie~ Oj, prze-
spałbym sie tak w tym zapachu, - Wojtek, krowy w szko­
przespał. I ·mimowoli oczy kleiły dzie ! - Jakby go co nagle po­
mu się same, a pod powiekami - derwało. Rzeczywiście siwa stoi 
przesuwały się rzeczy takie w samym środku koniczyny Py­
śliczne, że i w książeczce od na- zów, a czarna już ,przy niej: Mi­
bożeństwa z kolorowymi obraz- giern zawrócił je na łąkę i za­
kami, co · ją gospodyni do skrzy- cząl rnbie kombinować, kto to 
. ni chowa ładniejszych nie było . też mógł g.o obudzić, bo naokoło 
To ukazywał mu się narrle ocrród ani żywej duszy. Chyba ta ślicz­
rozkwitły wiosna, niby 

0

dwo;ski na Pani, co mu się śnila, :Matka 
a niby nie, bo dr;ewa były w ni~ Boska sama. Nie chcia!a widać, 
jakieś takie jasne, promienne i żeby Wojtek, co jej w maju żar­
całe ~' kwiatach, -to znów pola liwie k}l:iat!d do ~apliczki nosił 
pszemczne całkiem złote szu- oberwa1 teraz lame od gospoda­
miące słodką, usypiającą ;iosen- rza przy takim dniu. Wrócił pod 
kę. Miedzami szła wysoka pani olszynki na dywan i teraz dopie­
w bł~kitnej, jak niebo sukience, ro zobaczył Michała od Pyzów. 

Już złość Wojtka ogarniała, 
że mu tak paskudnie popsuli zło­
ty sen, ale, że Michał był czegoś 
strasznie blady i wylęknięty, 
wi~c go litość trochę ścisnęła, że 
pewno cięgi od gospÓdarza wziął 
i zapytał tylko z przekąsem. 

-- Coś taki blady, jak śmierć, 
co? 

- Bandyty we wsi - wyją­
kał Michał. 

-- Bandyty? - Wojtkowi 
ciemno się zrobiło przed oczami. 

- A ino! U Pyzów były, teraz 
poszły do Byliców, tylko patrzeć 
jak do twojego gospodarza zaj­
dą i ostatnią kapotę ci zabiorą . 

, Wojtkowi było jeszcze ciem­
niej . .Jedyny jasny punkt, jaki 
w ciemności tej co chwilę mu się 
jawił, to wyśniona od dawna no­
wa zielona kapot.a. Nie wyszło 
jeszcze i dwa tygodnie, jak ją 
był dostał. Pieścił jej widok rnz­
miłowanym wzrokiem, czuł nie­
mal namacalnie przyjemne cie-

•, 

Jakby istotnie to wykształcenie 
było potrzebne wyłącznie tylko 

. dla tej kształcącej się jednostki, 
jakby społeczeństwo nie pptrze­
bowało takich wykształconych 
ludzi. 

Otóż w demokratJycznej Pol- , 
sce obok rodziców całe spole­
czeństwo interesuje się kształ­
cącą się młodzieżą. Na terenie 
wsi najbardzieJ interesuJe się 
tym Związek Młodzieży Wiej­
skiej R. P. „Wici", kióry właś­
nie jest jednym z założycieli To­
warzystwa Burs i Stypendiów 
R. P. T. B. S.-RP. winno staó sie 
bowiem instrumentem przede 
wszystkim wsi w wyrównaniu 
procentowym swojej młodzieży 
w szkołach wszystkich typów i 
n:;i. wszystkich szczeblach orga­
mzacyj nych. 

li. Młodzież wiejska musi zdo­
, bywać wykształcenie zowo.dowe. 

Potrzeba burs i stypendiów we 
współczesnej demokratycznyj 
Polsce jest bardzo wielka. Refor­
ma rolna dała wprawdzie chło­
pom ziemię. Cóżby jednak był za· 
pożytek z tej reformy, gdyby 
chłop był zmuszony tę ziemię 
podzieiić pomiędzy 5, 7-mioro 
swoich dzieci. Tak robić nie 
można! 

Trzeba gospodarstwo pozo­
stawić jednemu dziecku, a inne 
wykształcić, dać im zawód. Jest 
tyle w obecnej Polsce szkół za-

' 
pło, bijące z króliczego kołnie-
rza. 

- Niedoczekanie ich choro­
bów, niedoczekanie ich -'-- za­
zgrzytał zębami. 

- Michał, popilnuj moich 
krów, ja do miasta na koniu sko­
czę po policję. 

- Wariat jesteś, czy co? że­
by cię zabiły po drodze ? Cała 
wieś obstawiona, żywy duch nie 
przejdzie. 

- To też ja nie droga, tylko 
łąkami. Popilnuj Michał, ja ci 
też kiedy popilnuję, jak będziesz 
do Maryśki chciał no zgoda 't 

- A, niech tam już będzie -
odpowiedział uspokojony nieco 
Michał. - Tylko wracaj zaraz, 
bo słońce nisko, niedługo trzeba 
zaganiać. 

. - Duchem wrócę, nie bój się 
me. 

Skoczył na konia, chwycił się 
grzywy, piętami rąbnął aż zadu­
dniało w brzuchu i, pognał co 
siły w końskich nogach. Przez 
chwilę jechał galopem, potem 
z:volnił nieco i zaczął skradać się 
c1ch~czem. Do wsi dojeżdZał, do 
swojego gospodarza. Korciło go 

/ 



wodowych, a z każdym rokiem 
liczba ich wzrasta. Jest taka 'po­
trzeba obecnie na siły kwalifiko­
wane do różnych zawodów! Dla­
czego dzieci chłopskie mają zo­
stawaó w domu? Czy potrzebne 
s~ później kłótnie w rodzinie 
przy podziale majątku rodzi­
ców? Wykształcone dzieci przy­
niosą pożytek społeczeńsbvu, na­
rodowi, paf1stwu, a rodzicom i 
w.si rodzinnej chlubę. 

Nie ma środków na kształce­
nie d~ieci? A od czegóż człowiek 
ma rozum w głowie? Trzeba już 
dziś organizować Gminne Koła 
TBS-RP. Trzeba już dzić zgro­
madzić około nich tysiące człon­
ków ! Trzeba wpłynąć, by na 
Gminne Koło TBS. wpłacała ze 
swego budżetu co najmniej na 
2 stypendia Gmi,nna Rada N aro­
dowa (zł. 60.000.-). Trzeba już 
dziś zacząć wydawać stypendia, 
budować bursy TBS-RP .,,! Budo­
,wać we wszystkich ośrodkach 
·szkolnych, w lrnżdym powie­
cie! Za kilka, kilkanaście lat 
sumy r możlhvości każdego 
takiego Gminnego Koła TBS-RP 
powiększą się, bo przyjdą 
zwroty byłych _ stypendystów, 
a z sum tych zwrotów bę­
dzie z każdy mrokiem coraz 
więcej. W ten sposób Ko.Jo 
Gminne TBS. z czasem dojdzie 
do takich możliwości, ~ każde 
dziecko potrzebujące będzie mo­
gło otrzymać na kształcenie bez­
procentową, r długoterminową 
pożyczkę, zwaną do dzi~ stypen­
dium. W ten sposób w każdym 
ośrodku szkolnym · w po'wiecie 
Oddział Powiatowy pobuduje po­
trzebne bursy, z których każdy 
kandydat Gminnego Koła będzie · 
mógł na prawach członka sko-

strasznie, żeby zajrzeć bodaj 
przez płot i zmiarkować trochę, 
czy też Już są, ciy nie, ale bał · 
się; jeżeli zobaczą, to i przepa­
dło wszystko, do policji nie do­
jedzie. Jechał · wolniusieńko, a 
patrzył pilnie. świnie ·po podwó­
rzu zdaje mu się chodzą, a psy 
szczekają, jak najęte. Musi to 
na tych bandytów tak szczekają, 
~ie na świnie. N ar~z gdzieś z głę­
bi domu usłyszał jakiś grzmot 
i przeraźliwy . krzyk kobiecy. 
Serce załomotało mu jak młot, 
nogi same nacisnęły z siłą koń-
skie boki. · 

- Gospodynię . zabili, nic tylko 
gospodynię zabili. Zabili, zabili, 
~~bili - powtarzał dzwoniącymi 
zębami i gnał aż koń chrapał i 
zdawało :się zaraz na pysk upa­
dnie. - Już i moją nową kapo­
tę na pewno zabrali - myślał 
z rozpaczą i zmuszał starą sZka­
p~ do taki.ego biegu, że aż się 
sa~. pewno sobie dziwiła skąd 
to. JeJ przychodzi tyle . siły, niby 
źróbce młodej. 

T:y:mczasem gospodarz Wojt-· 
ka nic o napadzie na wieś nie 
wiedząc spokojnie rozbierał 
św1niaka~ co był go rano zabił, 
pełen naJlepszych nadziei i my-

, 
rzystać ! W ten sposób ze stałych 
wpływów na TBS-RP. oraz ze 
zwrotów byłych stypendystów, 
"które przecież każdy następny 
rok po pewnym o'.uesie czasu 
będzie powiększał, będą wzra­
stały sumy na bursy i stypendia 
aż do' tlą do 5, 7 miliardów rocz­
nie. w ten sposób można będzie 
rozwiązać właśnie sprawę do­
stępności szkoły dla wszystkich 
bez względu na stan zamożności 
każdego kształcącego się. 

III. Wsi trzeba mózgów. 
Ze wsi wychodziło stale i wy­

chodzi nadal dziesiątki, setki, 
tysiące i miliony młodzieży i do- · 
rosłych. Dotychczas przeludnio-

na wieś ich wyrzucała od siebie. 
; Extensywnie prowadzone gospo­

darstwo nie potrafiło ich wyży­
wić. Procesu wychodzenia- ludzi 
ze wsi nikt nie potrafi nigdy za­
hamować! Ale trzeba jednak i 
wsi mózgów, trzeba, żeby życie 
wsi zaczęli organizow~ó i posu­
wać na coraz wyższy poziom kul­
tury ludzie rozumni,...wykształce­
ni. 

Chłopom rozumu nie brak, 
trzeba tylko, żeby szerokie masy 
chłopskie zdobywały potrzebne 
im wykształcenie, w zależności 
od uzdolnień i zamiłowań każde­
go. Polepszą się wtedy warunki 
życia na wsi. Dużo lu~zi rozum-

Z· Walnego Zjazdu Delegatów w Poznaniu 
W dniu 13 ub. m. odbył się w ''lo­

znaniu w auli Akademii ' Handlowej 
Walny Zjazd Delegatów Wielkopul- · 
skiego Związku Młodzieży Wiej5kiej 
„Wici", 'przy udziale 444 delegatów 
oraz zaproszonych gości. Zjazd wy. 
kazał wielkie osiągnięcia Związl;u, 

szczególnie na · odcinku prac oświ <;­
towo - wychowawczych, o czym 
świadczy wielka ilość przeprowa­
dzonych kursów oświatow-0-wycho_ 
wawczych, _liczne Domy Ludowe, 

.świetlice · i biblioteki. Szczególny 
nacisk polożono na Uniwersytety 
Ludowe. 

Obecnie Wielkop. Związek pro· 
wadzi 4 własne -Uniwersytety Lu­
ć<. we a to: 

1. U. L. im. Jana Kaspr-0wir.n 
w Borówku pow. Kościan, 

2. U. L. im. .Jana Wojkiewicza 
w Łęknie pow. środa, 

3. U. ·r.. im. Wincentego Wito~a 
.~ Borzęcic'zkach, pow. Krotoszy1., 

4. U. L. im. St. Stojałowskiego 

w Chwałkowie, pow. Gostyń. 
Uniwersytety te zostały zorgan!­

Z<?wane i ~agospodarowanie wysił­
kiem Związku, a przede wszystkim 
miejsco\.vego społeczeilstwa z wicia 
rzami na czele. 

Z Uniwersytetów tych wyszło do 
tychczas 620 absolwentów. 

Ponadto duże vvyniki osiągnięt-0 

na odcinku Przysposobienia Rolni­
czego, Spółdzielczości, Osadnictwa 
Spó!Ćlziclczo-Parcelacyjnego, 

Prczyd:um nowego Zarządu Wo­
jewódzkiego ukonstytuowało się na 
stępująco: 

1. Olejniczak Jan - prezes, 
2. Banaszek Stefan - I -vice­

prezes, 
3. Pawłowski Wincenty - II vi-

ccprczes, 
4. Kita Ado!f - sekretarz, 
5. Gajewski Czesław - skarbnik, 
6. Magda Jan - 1 kierownik or. 

ganizacyjny. 

śli. Upasł się jucha całkiem ga- dali wody, żeby się uspokoiła i 
lancie - myślał z radością - przeszło jej. 
będzie. c-0 jeść . na jakiś czas. A _ Ale ~a dziewucha głos, bo 
tak niby straszyli że to, że owo, ma, niech ją ściśnie - mruczał 
że tamto, a on ani kolczyka nie pod nosem stary Kozłowski bio­
miał, ani go się w spisie nie po-. rąc się na nowo do krojenia. _ 
dawało i jakoś dziękowaó Bogu Przelękłaś się chyba matka, co? 
uchował się. Ludzie zawsze wi.ę- . 
cej straszą, niż prawda. Matka przekłówała kiszki w 

w szeroldm rondlu trzęsącą się 
nieco ręką. , - Małgośka, przynieś no tę 

starą szufladę ze śpichrza, to 
się mięso do piwnicy poznosi. - Co tego Wojtka z krowami 

tak długo nie wid~ć. jnż prawie 
_ Małgo_śka furknęła spódnicą, ciemno - zagadnęła. Leć no Jó­
poleciał;:i. do śpichrza i za chwilę „~ „ - ~'' ~(>"'·-- ''"''l7P uc:n :J l~ albo 
brła już w sieni, ale n_agle ~zu- „ co? Do spania to on i nie naj­
c1ła starą sz~fladę z t~zaskier:i _ ,, s: :.; gdzie prźyłożył, 
~a posadz~ę 1 zaczęła się drzec, . już chrapie. -
jakby ją kto ze skóry obdzierał. 
Przybiegli wszyscy, :pytają co, 
gdzie, jak? Qzego wrzeszczy, 
przecież cała wieś się zleci i jesz­
cze kto oskarży · przed żandar­
mami o tego świniaka, a ta nic 
tylko kręci się w kółko, wyma­
chuje rękami- i piszczy. Nie wia­
domo ile czasu byłaby tak tań-, 
czyła, gdyby jej nie złapali i siłą 
nie rozciągnęli na podłodze. Z 
rozdartego rękawa· wychyliła łe­
bek maleńka, wystraszona mysz 
ka i jak szary pocisk rzuci!a się 
pod schody na górę. Małgośce 

Józia wróciła z krowami sama 
i oznajmiła wszystkim, ze· Woj­
tek gdzieś na koniu pojechał, tak 
,jej Michał powiedział, bo krów 
za niego pilnował. Ale gdzie, to 
się i nie zapytała, bo Michał śpie­
szył się bardzo krowy zaganiać. 
I mówiła jej jeszcze po drodze 
Maryśka Pyzów, że bandyty u 
niell niedawno były, zabrały 
wszystko do ostatniego i poszły 
w stronę stacji. 

Nie podobała się Kozłowskie­
.mu ta wiadomość o bandytach. 

nych i wykształconych zostanie 
na wsi; w gospodarstwie, co się 
niewątpliwie zaznaczy dodatnio 
w życiu gospodarczym, społecz­
nym i kulturalnym wsi. To 
wszystko jest możliwe, gdy 
się znajdą w Gminnym Kole 
TBS-RP. nieograniczone środki 
na bursy i stypendia, z których 
lcażdy chcący kształcić swoje 
dziecko będzie mógł skorzystać. 

Wtedy i ludzie ze wsi wycho­
dzący otrzymają ze swojego ro­
dzinnego środowiska odpowied­
nią pomoc, jak E"d;vby potrzebną 
im w świat wyprawę. Wyprawa 
ta pomoże im zdobyć w świecie 
odpowiednią pozycję - stanowi­
sko - możność godziwego życia. 
Zrozumiałe, że o takim swoim 
środowisku rodzinnym wyĆho­
dzący ze wsi nie zapomną nigdy. 
Wytworzy się wtedy silna więź 
pomiędzy wsią i tymi, co tę wieś 
.opuścili - wytworzy się wtedy 
przez nich silna więź pomiędzy 
wsią a innymi grupami społecz­
nymi, do których będą wchodzić 
-ludzie ze wsi wychodzący. 

Nie będzie miało miejsca wów­
czas tak po\vszechne do niedaw­
na wyswerzanie się synów i có­
rek wsi. „Nie dawno sam WY· 
szedł ze wsi, a już o niej zapom· 
nial, już gardzi chłopem" - oto, 
co bolało Władysława Orkana, 
gdy pisał: „Ze wsią swoją rodną 
żyj, daj jej, co najlepsze z duszy 
swej. Wróó braciom coś wiedzą 
zdobył. Nie przecinaj korzeni 
łączących Cię z rodną ziemią, 
choćbyś na krańcu świata się 
znalazł. To tak, jakbyś przeciął 

. żyły żywota". To potrzebne jest 
nie tylko wsi - to potrzebne 
jest dla jedności narodu, dla 

Poszły; bo poszły, ale czort ich 
wie, czy nie wrócą. Lepiej na 
wszelki wypadek pozamykać 
wszystko. - A Wojtek gałgan,; 
jak wróci, to już ja mu te wy­
cieczki na koniu wypłoszę z gło­
wy - złościł się. 

Na drodze zrobiło się już pra­
wie ciemno. Gwiazdy zaczynały 
migotać niby jasne paciorki, we 
v/si porykiwało jeszcze tu i ów­
·dzie bydło, szczekały _psy. Wyj­
rzał przed bramę. Na pustej już 
drodze widać było tylko gdzieś 

· daleko czarną bryłkę, jakby ·ma­
ły oddziałek ludzi. Zobaczę co to 
- pomyślał. W miarę, jak si~ 
zbliżali dojrzał , na bladym tle 
·nieba zachodniego zarys koń­
skiego łha i ludzkie za nim gło­
wy z jakimiś w górze liniami, 
niby kijami, niby czymś takim. 
--=- Tak, jakby moja szkapa, ale 
kie diabły tam za nią idą? -
Nagle krew mu zastygła w ży-

. łach. Bandyci, nic -tylko bandy-: 
ci. Piorunem znalazł się w cha"'. 
łupie. Zaczęto gwałtownie tara­
sować drzwi, wrzucać byle jak 
do piwnicy mięso, cht>wać buty, 
ubranie i co cenniejsze rzeczy. 
Wszyscy trzęśli się, Jak w felr 
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wzrostu siły rozwojowej kultury 
polskiej. 

Historia uczy nas, że przez 
wieki- ze wsi odchodzili ludzie, 
tworzyli nowe g·rupy społeczne, 
nowe klasy społeczne. „Przecina­
li korzenie łączące ich ze wsią" 
i stawali się przez to gorsi -
ile ustosunkowani do wsi. Prze­
szli do gnębienia wsi, zrobili z 
niej pańszczyźnianego niewolni- · 
ka. 
Czyżby ten proces społeczny, 

znany w przeszłości, był -nieod­
wracalny? ! Czyżby on był nie­
uniknionym prawem?! Czyżby 
.naród polski nie potrafił wytwo­
rzyć świadomie zwartości wszyst 
kich grup społecznych w okresie 
rozwoju demokratycznej kultu­
ry polskiej ? ! 

Takie pytania cisną się na 
usta każdemu. Odpowiedź da 
nam tworząca się przyszłość. 
Wieś musi 'tu rzucić na szalę ol­
brzymi zasób swojej energii, 
swojej siły... Wychodzący ze 
wsi, wykształceni a związani ze 
swoim środowiskiem rodzinnym 
wie.iskim węzłami serca i rozum 
- to wielka siła w narodzie. 

IV. Co robić. 
Czy jest w gminie - Gminne 

Koło TBS-RP? ! Ilu liczy człon­
ków? 50, 70, 100 - to mało! 

- Dlaczego nie liczy tysiące człon­
ków, dlaczego nie należy do Ko­
ła każdy ojciec rodziny, każdy 
dorosły samodzielny obywatel z 
terenu gminy?! Przecież 200 
złotych rocznej składki każdy 
wydoła zapłacić. Jakie Gminne 
Koło TBS. ma budżet? 45.000 
zł. Dlaczego tak . mało? Prze­
cież są już w Polsce takie Koła, 
które mają budżety sięgające do 

rze. Nikt nie mógł niczego scho­
wać, bo wciąż się zdawało, że tu 

· v.;idać, a tu znajdą, a tu znów 
mogą odsunąó i zobaczyć. Kisz­
ki w garnku popękały, kiełbasy 
suszące się w kominie gwałtow­
nie zerwane ześlizgnęły się z ki­
ja i wiły jak węże centkowane 
pod nogami biegających ludzi. 

Do drzwi od sieni zaczął ktoś 
nagle-mocno walić pięścią. 

- Małgośka, zgaś lampę, 
chodźta tu wszystkie do tego 
kąta, bo przez okno mogą strze­
lać, prędko! 

Skupili" się ciasno w kącie i 
dzwonili zębami. Do drzwi do­
bijano się coraż gwałtowniej. 
l{ażde uderzenie i·ozlegało się 
głuchym echem w sieni i w ser­
cach wystraszonych ludzi. Kilka · 
chwil trwali tak w naprężeniu. 

- Nie otwiernją - usłyszeli 
za drzwiami płaczliwy głos. -
Gospodarzu, gospodanu ! · 

- Stary, a dyć to nasz Woj­
tek woła, może otworzyć, co? 
Chyba z bandytami nie pr.ty­
szedł. 

- a juści, nie z bandytami. 
~Nie mogły to go złapać razem 

ze szkapą, żeby ich przyprowa-

300.000.- złotych, na które 
wpłacają składki liczni członko­
wie, wpłacają z budżetq swego 
samorządy gminne. Ile Koło 
udzieliło stypendiów? Czy zabez­
pieczyło zwrotność stypendiów 
w Zarządzie Głównym ? Czy 
wpłaciło udział na budowę burs 
w swoi mpowiecie - do Oddzia­
łu Powiatowego, wojewódzkiego 
TBS? Przecież młodzież z tere­
nu gminy trzeba będzie wysłać 

do szkól, będzie im potrzebne k~cłi., ba nawet w Zarządzie 
mie8zkanie. Oto s.1 kłopoty, któ- Głównym TBS-RP. Przecież ta 
re sobie codziennie stawiają praca potrzebna jest właśnie 
działacze ruchu burs i stypen- najbardziej dla chłopa, dla wsi. 
diów w Gminnych Kolach TBS.- Dlatego Wicial'Ze winni ją wzi.1ć 
RP. we własne ręce! Ławą winni Wi-

Czyi trzeba zachęcać Wicia- ciarze pójść do Gminnych l{ół 
rzy do tej pracy?! Czy \rzeba TBS-RP., ludzi ideowycłi i ser­
udowadniać, że winni stanąć do· cem związanych ze wsią winni 
niej licznie nie tylko w każdym wprowadzić do Zarządów Od­
Gminnym Kole, ale i w Oddzia- działów Powiatowych, \Voję­
ła~h Powiatowych, Wojewódz- ~ wódzkich. Nie można czekać, aż 

]óZEF BOJAR 

• • • 
Brzask 
Przemocą otwierał nam oczy 
lękliwie cofające się 1v orbit głąb 
żgroza chwytała za zmierzwione włosy 
gdy widziałeś -
gdy poczułeś 
spalonych ciał 1udzkicli swt1d .. 

I tak -
co dzień budził ze snu 
dymiący krematorium piec -
życie stało się turturą 

czekałeś - zostawili znowu, 
;al( komuś jeszcze potrzebni/ 

Lecz wiedziałeś -

rzecz. 

nie ujdziesz losu przeznaczenia 
pewnego dnia w brzasku, o świcie 
krótki spacer do kamery 
chloroform - gaz 
krwawy .charkot - taczka ... 
popiołem spadniesz - ziemi użyźnienie 
w młodości podcięte życie. 

dził? Nie otwieram, niech wy- - Już nas /teraz wszystkich 
walają drzwi, nie otwieram! - na śmierć zabierą, albo do obo­
Zaciąl się stary. zu, o Jezu, Jezu - łkała gospo-

Przez ]akiś czas jeszcze gwał dyni. - Ja zaraz miałam takie 
towne dobijanie się trwało, po- przeczucie, żeby nie bić tego 
tern ucichło zupełnie i odezwał świniaka, ale, bo ty posłuchasz 
się nowy głos. się kiedy, zawsze jesteś najmą-

drzejszy na świecie. 
Panie Kozłowski, panie Ko- _ No, stało .się trudno, wola 

złowski, słyszy mnie pan? Niech Boska, otwieram. W . imię Ojca 
pan otworzy, to ja wójt. i Syna i Ducha świętego. Pod 

- Głos niby wójta, prawda, twoją obronę ... ; i wyszedł do 
podejdę do okna, zobaczę. sieni. 

_ Nie wyglądaj, jeszcze się Po chwili zgrzytnęły rygfe, o-
zabiją, _ chwyciła go żona za brócił się zardzewiały kluĆZ w 
rękaw. zamku, na progu stanął obok 

_ Gdzie tam zabiją, jak wójt wójta zapłakany Wojtek. Mał-
. t t · b' · pur.c· 1 Po- gośka zapaliła roztrzęsionymi rę Jes , o me za IJą, o • -
sunął się ostrożnie ku oknu, zbli kami lampę. 
żył twarz do szyby. Na podwór- - żyjecie przecież wszyscy, 
ku, koło śchodków k1·ęciło się żyjecie - przypadł Wojtek do 
kilku żandarmów z karabinami rąk gospodyni. 

- A co bym niby miaJa nie 
i policja. Stary omal nie upadł żyć - zapytała wystraszona je-
z przera~eni~. . . . . , szcze, ale i zdumiona. - Czy to 

- Zgrnęhsmy ~z1ec1, zgm~hs ~ mi się na śmierć miało?· 
my zup;ł~1~. K~s nas os_karzył _ Nie, ale was pr.tecież ban-
? tego. swm1aka, zandarnu przy- dyty mordowały. 
Jechah. - Bandyty? Co ty gadasz 

W kącie odezwał się najpierw chłopaku, jakie znów bandyty 
cieniutki płacz Jóiki, potem mat mnie mordowały, spałeś chyba, 
ka zaczęła chlipM, wreszcie, jak czy co? 
organ ryknęła Małgośka. Ućichli wszyscy i przysłuchi-

ktoś p1zyjdzie i zrobi tę robotę, 
bo zrobi ją nie dla wsi, a dla 
siebie. 

I ;zeczywiście dużo Wiciarzy, 
stanęło już do tej pracy! Maso­
wa organizacja Gminnych l{ół 
'(308), Oddżiałów Powiatowych 
(11-~J, Oddziałów Wojewódzkich 
(i2) między innymi Wiciarzom 
zaw<l:i..ięcza swój początek i roz­
wój. Wiciarze szczególnie gro­
madnie poszli do Gminnych Kół 
TBS-HP., dzielnie popie1·ają 
TBS-RP. w Gminnych Radacb 
Narc<lowych, w Powiatowych i 
Wojewódzkich. Wszędzie znaj-
dują się pieniądze na . bul"sy i 
stypendia. Dlatego TBS-RP mo­
że wydawać już w pierwszym ro­
ku swojej pracy około 2.000 sta­
łych stypendiów i prowadzić 34 
burs w Polsce. Ale to wszystko 
jest przysłowiową kroplą w mo- / 
rzu potrzeb na tym odcinku. 
Dlatego nigdy nie będzie za dużo 
wysiłków w tym zakresie, nigdy 
nie hędz.ie za dużo ludzi, nigdy 
nie będzie za dużo mówienia o 
tej sprawie. Olbrzymie potrzebY. 
czekają na olbrzymią. pracę. Wi­
ciarze nie poską:t1ią jej dla TQ4 
warzystwa. 

Wiktor Kordowicz. 

wali się rozmowie ejca z wój­
tem. W miarę opowiadania u­
spokajali się powoli. Nieporozu­
mienie. Stary przepraszał wój­
ta za fatygę i zapewniał go, że 
nikt u niego nie był, żadne ban­
dyty, że ten strzał i krzyl· co 
Wojtek słyszał, to pewno, jak 
Małgośka szufladę z myszą rzu­
ciła. Bandyci byli ale u Pyzów. 
żandarmi poszli do Pyzów, sta'" 
ry odetchnął, dobrze, że nie we- · 
szli do mieszkania, to by dopie­
ro było. P1·zypomniał sobie 
sprawcę całego nieszczęścia, 
Wojtka i wtoczył się do miesz­
kania jak burza. 

- Gdzie. ten gałgan jest, da­
wać go tu. ja mu pokażę ban­

. dytów, aż go zemdli. 
Sięgnął po postronek, poślizg­

nął się na rozwalonej kiełbasie 
i grzmotnął, jak długi. ściany 
zatrzęsły się od kobiecego śmie­
ch u. 

W oj tek wcisnął się głęboko VI 
kąt. Był bardzo zmęczony. 

- Dostanę bo dostanę -
myślał smętnie - nie ma co, 
ale mi bandyty kapoty nie wzię­
ły. 

Kowalska Mieczysława 
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Wyrób ceeły w tymczasowych cegielniach polowych 
Cegła, jako materiał budowla1 

ny, znana była i stosowana i uż 
kilka tysięcy lat temu. Początko· 
wo stosowano do budowy ścian 
cegłę wysuszoną (czasem z do­
mieszką ciętej słomy), lecz nie­
wypalaną. Później rozpoczęto wy 
palać cegłę, zwiększając przez to 
b ardzo znacznie jej waliość jako 
budulca. \'7 Polsce stosuje się ce_ 
głę w budow-nictwie już od 800 
lat. 

łf/--e&o) 
1''.orma do ręcznego wyrobu cegły 

Cegielnię polową możemy za- dajemy oględzinom. Najbardziej 
łożyć tam gdzi.e jest: szkodliwym zanieczyszczeniem 

a) odpowiednia glina w dosta_ gliny do .fabrykacji cegły jest 
tecznej ilości, lub, jeśli glina jest margiel, szcz.ególnie w ziarnach 
za tłusta) znajduje się obok pia· większych niż 5 mrn. średnicy. 
s~k potrzebny do jej schudza· Ziarna marglu białawe, dość 
ma. miękkie polane kwasem solnym 

b) wpda potrzebna w dużej bu~zą się i pienią. Margiel znaj· 
ilośc i do fabrykacji cegieł (500- dujący się w glinie rozkrusza ce-
700 litr~w na 1000 sztuk). głę po. wypaleniu, powodując 

c) miejsce suche, nie podmok- częściowe lub całkowite jej roz· 
łe, z możnością odprowadzania padnięcie. Gliny przesycone gru. 
wody deszczowej. bym piaskiem lub żwirem rów-

-d) blisko do dobrej drogi. ni.eż są niezdatne do wyrobu ce-
Okolica pagórkowata jest bar- gły. Rozróżniamy gliny tłuste, 

' dzo p9żądana, gdyż pozwala na ciągliwe jak kit, zwane iłami i 
założenie tanich pieców ziemnych. gliny chude, mało ciągłe. W sta­

Określenie jakości i przydał· nie su__chym glina przekrojona no_ 
nośs;i danej gliny do wyrobu ce· żem pósiada powierzchnię gład· 

gającą silniejszego wypalenia. Z 
drugiej strony, glina zbyt tłusta 
powoduje pękanie cegieł. Do 
schudzania lepszy jest piasek 
drobny. Barwa cegły zależy od 
tego, czy glina jest wapienna, czy 
ż.elazista. Gliny wapienne, (aby 
tylko nie zawierały ziarn więk­
szych od ,5 mm), polane kwasem 
solnym burzą się, dają cegly bar_ 
wy żółtawej. Gliny żelaziste na­
dają cegle po wypaleniu zabar· 
wienie czerwone. 

gly. ką, lśniącą, glina chuda powierz-
Dzięki swej wytrzymałości, chnię szorstką. Gliny tłuste, Próbka do badania_ tłustości gliny 

trwaloS'Ci, izolacji cieplnej oraz schnąc, zna<:znie się kurczą, głi-
łatwości ukłaąania murów (z.e ny chude mniej. Do wyrobu ce· · Przed założeniem ceg~elni nale~ 
względu na prawidłowy kształt gły pożądane są gliny średnio- ży zBadać, jaką glinę posiadamy 
ce~ły) jest {egła również d~isiaj tłuste. Glinę tłustą należy przed i czy ilość jej jest wystarc;zająca 
jednym z najważniejszych mate- formowaniem cegły odpowiednio do zamierzonej produkcji. Kie-
rialów budowlanych. W budow- schudzić p.rzez dodanie piasku. rujemy się przy tym zasadą, że 
nictwie wiejskim jest cegła bar- Są jeszcze gliny cię~kie, łl!pkQ- do wyrobu 1000 szt. cegły po· 
'dzo pożądanym materiałem bu· we, łuszczące się w blaszki . }ub trzebujemy 3 metry kubiczne gli_ 
.·dowlanym, a jednocześnie mało kostki, dające się kopać tylko ki· ' ny. 
dostępnym nawet dla zamożne- lofem. Gliny takie muszą być Fabrykacja cegły obejmuje na· 
go rolnika. Przyczyną tego jest przemrożone celem rozkrusz.enia, stępujące czynności: 
albo zbyt wysoka cena cegły lub a następnie schudzone. Tłustość A) wydobycie gliny i zwiezie· 
wielka odległość cegielni od gliny określamy jej skurczahioś- nie jej na miejsce przeróbki. 
wmoszonego budynku. Na sku- cią podczas schnięcia. B) przygotowanie masy. 
tek tego albo w ogóle w takich Według prof. Józefa Galara, C) formowanie surówki. 
okolicach nie buduje się domów robimy to praktycznie w sposób D) suszenie. 
_z cegły lub używa się jej tylko nast.: fo1muj_emy z badanej gli- E) wypalanie. 
do budowy pewnych części hu· ny spłaszczony wałek długości Przygotowanie masy . 
'dynku w celu ocieplenia, upięk- około 15 cm. powierzchnię takiej Gliny lekkie (chude), posiada. 
szenia itp. W niektórych miej- próbki wygładzamy nożem i zna· jące jednolitą budowę (bez 
scowościach, posiadających zdat· czymy na nie.i ostrzem noża kres_ warstw i gniazd odmiennych) 
n<} do wyrobu cegły glinę„ a bar- kę (wzdłuż próbki). Następnie mogą być zasadniczo przerabiane 
dzo odległych od istniejących już poprzecznymi nacięciami oznacza zaraz po wydobyciu. Gliny tłu· 
cegielni, może się opłacić wyrób my na zrohione1· poprzednio kre- ste koniecznie muszą być naj-

ł b .b d Rozplanowanie tymczasowej b c.eg Y sposo em na1 ar ~iej pro- cegielni polowej sce podłużnej odc_inek równy pierw dobrze przemrożone a y 
stym, z krótszym lub dłuższym 10 cm. Po wysuszeniu próbki uzyskać później masę jednolitą. 
okresem produkcji w t . zw. ce- Użycie do wyrobu cegły odpo. mierzymy długość określonego W tym celu kopiemy glinę w 
gielniach polowych tymczaso- - wiedniej gliny pozwala na uni· odcinka. Jeśli odcinek ten skróci jesieni i zwozimy 'ją na pryzmy 
wych stałych lu'b rolniczych. Ja· knięcie wielu trudności w czasie .· się o 6 mm. badana glina nadaje najwyżej do 170 cm. wysokie, 
;k9ść cegły wypalonej w cegieł· fabrykacji i wyprodukowanie się do wyrobu cegły. Jeżeli skurcz dodajemy w potrzebnej ilości pia_ 
niach polowych zależna jest od cegły dobrej jakości. Należy prze ten będzie wynosił 7 - 10 mm, s.ek i zlewamy wodą. \V/ czasie 
tego. z jakim przygotowaniem de wszystkim stwierdzić czy gli. należy glinę schudzić, dodając 1 zimy zamarzająca woda rozsadza 
fachowym zabierze się ktoś do jej na nie zawiera szkodliwych za· część piasku na 4 części gliny. cząstki gliny, czyniąc ją zdatną 
produkcj i, oraz od staranności nieczyszczeń ziarn grubego pias- Przy jeszcze większym skurczu do dalszej przeróbki na wiosnę. 
wykonania poszczególnych prac ku marglu lub innych kamieni. badan.ej próbki dodajmy 1 część Przemrożoną glinę zlewamy na 
składających się na całość tej pro- W tym celu rozrabiamy glinę z piasku na 2 części gliny. wiosnę wodą i pozost~wiamy w 
dukcii. wodą, przepuszczamy przez sito, Należy uważać, aby zbyt nie takim stanie na 1 dzień . Nast~p· 

. Gdzie można założyć cegieł- gęste , a pozostające na sici.e do· sc:hudzić gliny, gdyż daje ona nie depce się ją nogami, przerzu-
n1ę polową? mieszki opłukujemy wodą i pod. wówczas ~egłę słabszą i wyma· ca kilka razy łopat.ami i ma-suje 

·-
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deską. Moczenie gliny wykonuje 
się najlepiej w murowanych do­
łach przy większej i stałej pro­
dukcji). W cegielniach polowych 
stałych używane są odpowiedn ie 
wyrabiacze gliny .poruszane koń_ 
m1. 

Formowanie surówki. 
Formowanie surówki odbywa 

się w cegielniach polowych zwy­
kle sposobem ręcznym przez ro· 
botnika zwanego strycharzem, na -
stole strycharskim, przy pomocy 
form drewnianych i strychulca. 

Samo formowanie może odby­
wać się w sposób dwojaki: 

1) przy użyciu piasku 2), przy 
użyciu wody. Do sposobu pierw 
szego używa się formy z dnem, 
do drugiego bez dna. Z.e wzgl ę­
du na kurczenie się gliny pod· 
czas suszenia i wypalania, for­
my do surówki muszą być odpo_ 
wiednio większe, aby cegła po 
wypaleniu miała odpowiedni wy· 
miar 27 x 13 x 6. Formy stry­
charskie sporządza się z drewna 
bukowego/ i obija się boki bla­
chą, żeby się nie wycierały Stół 
strycharski o wymiarach 150 cm. 
zbudowany jest z bali długości 
'5 cm. i obity w miejscu formo· 
wania cegły blachą. Strychulec 
jest to drewniana li?twa, o pro­
stych i ostrych krawędziach, słu_ 
ży do zgarniania nadmiaru gli· 
ny w formie. Przed rozpoczęciem 
wyrobu surówki należy wyrów­
nany plac posypać piaskiem i 
jeszcze raz wyrównać. W celu od 
pływu wody dobrze jest jeżeli 
plac strycharski ma od środka 
obie strony lekki spadek. Dla 
strycharza potrzebny jest plac.. 
o wymiarach 18 x 28 m. Na 1 m2 

placu układa się do 15 cegieł 
płasko. Układanie surówki roz­
poczyna się od najdalsz.ego miej· 
sca placu i posuwa się kolejno w 
kierunku przerabiania gliny. Do 
wyrobu surówki potrzeba 3 lu­
dzi: strycharza, pomocnika do 
wożenia gliny na stół i pomocni­
ka do układania surówki na pła· 
CU. 

Formowanie piaskowe. 

Do wysypanej piaskiem for­
my z dnem wrzuca strycharz ka­
wał otoczonej piaskie.,m gliny u· 
derza formę ó stół, zgarnia nad­
miar gliny strychulcem i posy­
puje powierzchnię formowanej 
cegły piaskiem. 

Zgarniętą strychulcem glinę 
zabiera pomocnik dowożący e:li· 
nę z powrotem do przeróbki. Nie 
wolno jej mieszać z gliną znajdu. 
jącą się na stole gdyż spowodo­
walibyśmy zbytnie jej schudze" 
nie. Wypełnioną formę chwyta 
pomocnik strycharza, pods.uwa_ 
jąc jednocześnie strycharzowi 
drugą formę- wysypaną piaskiem, 
biegnie na plac i składa cegłę od_ 
wracając formę. Cegły na placu 
układa się gęstymi rzędami z od· 
stępem pomiędzy rzędami około 
10 cm. Jeżeli cegła skłonna jest 

do pękania to posypuje się jesz­
cze ułożoną surówkę piaskiem. 
Czasem formujemy surówkę z 
tak gęstej masy, że można je u­
stawić na placu na rąb. Staran· 
ność wykonania surówki musi 
być wtedy znacznie \'\ ; ększa. 

i ustawia w kozły na rąb na wy- ' 
sokość 12 cegieł. Kozły dajemy 
na całą szerokość szopy. Wzdłuż 
szopy powinny być wykopane 
rowv odwadniające. Suszenie pod 
szopą trwa 2 lub więcej tygodni, 
zależnie od pogody. · 

Przekrój pionowy mielerza 
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Układ surówki w mielerzu 

Formowanie w wodzie. 
Z gliny leżącej na stole odry­

wa strycharz zmaczanymi w wo­
dzie rękami odpowiedni kawałek, 
otacza go po zwilżonym wodą 
stole, wrzuca silnie do zmoczonej 
formy bez dna ustawionej na 
deszczułce, ugniata silnie rękami 
i zgarnia strychulcem. Powierzch· 
nię surówki wygładza ręką zwil­
żoną w wodzie i podaje ją po­
mocnikowi, biorąc następną. 
Dzienna wydajność pracy 3-oso­
bowej partii strycharskiej wyno­
si koło 1000 szt. cegieł. Formo­
wanie piaskowe jest przyjem­
niejsze ale mozolniejsze i 
wymagające odpowiedniej wpra­
wy, aby surówka posiadała do­
l?re krawędzie. Przy starannym 
wykonywaniu cegła formowana 
ręcznie jest wytrzymała i bar-

-dziej porowata, a więc cieplejsza 
od cegły maszynowej. 

Suszenie surówki. 
Skoro tylko surówka ułożo­

na na placu na plask dostatecz­
nie podeschnie przestawiamy ją 
na rąb aby lepiej schła.- Po kilku 
dniach przenosi się ją pod szopy 

Wypalanie surówki. 
Odbywa się ono w t. zw. mie-

lerzu lub kopcu-. Do wypalania 
zdatna jest tylko surówka zupeł­
nie sucha (uderzona jedna o dru­
gą wydaje dźwięk jak suche 
drewno), w przeciwnym razie 
popęka. Miejsce pod mielerz 
musi być such~, dobrze oczy­
szczone i wyrównane. Na przy­
gotowanym miejscu 'YVYznacza 
się obwód mielerza i popielniki. 
Szerokość mielerza u dołu wy­
nosi ' zwykle 20 długości surów­
ki czyli około 5,60 m. Długość 
zależna jest od tego ile cegieł 
ma pomieścić. Ze względu na to, 
że od ścian mielerza otrzymuje­
my znaczny niedopał, lepiej 
jest zakładać mielerze większe, 
np. na 100.000 szt. cegieł. Dla 
tej ilo'ści dajemy długość miele­
rza 18 m. Palenisko daje się w 
zależności od gliny. z której wy­
rabiana jest surówka w odstę­
pach 6-12 długości surówki, 
czyli od 1,70 m. do 3,40 m. (gę­
ściej przy· glinach chudych, wy­
magających mocnieiszego wypa­
lenia). W m'.ejscach wyznaczo­
nych na palenisko kopie się 

_,przez cał4 dłuirnść . mielerza 20 
cm- szerokie i 20-25 cm głębo­
kie rowki _ popielniki. Popielniki 
te przykrywamy z wierzchu war-

Nr S 

stwą płasko ułożonych surówek 
w odstępach co 3 cm. Warstwa 
ta będzie rusztem dla ułożone­
go na niej grubego węgla. Przy 
wypałach następnych układa się 
ruszt z - cegły wypalonej. Podło­
gę mielerza układa się z połó-

. wek cegły palonej lub surówki, 
ułożonych w rąb lub nawet p1ii­
sko, i możliwie szczelnie. 

Obramowanie kanałów pale­
niskowych w pierwszej warstwie 
na p.Jdłodze daje się z surówek 
ułożonych na rąb, główkami do 
paleniska, w odstępach na gru­
bość palca. Resztę cegieł pierw" 
szej warstwy układamy jak. na 
rysunku. Drugą warstwę kła­
dzie się podobnie jak ·pierwszą, 
tylko skośnie. Kanaliki łączni­
kowe pokazane na rys. wypeł­
nia się drobniejszym węglem 
bez miału. Trzecia warstwa uło­
żona jest bez o<lstępów, lecz nie 
zupełnie ściśle. Całą powierzch" 

· nię tej warstwy posypuje się 
miałem węglowym z grysikiem 
węglowym na grubość 12-
20 mm, w zal eżności od tego 
czy gliiµ wymaga słabszego czy 
silniejszego wypalania. Następ­
nie wypełniam•1 kanały paleni· 
skowe węglem. Czwartą warstwę 
układamy również tak gęsto jak 

_ trzecią, tylko kierunek cegieł jest 
prostopadły do kierunku cegieł 
warstwy trzeciej. Nad kanałem 
paleniskowym wypuszczamy ce­
gły na 7 cm. N a tę warstwę jak 
i na następne dajemy stale przr 
sypkę z miału węglowego z gry­
sikiem, zmn.iejszając jednak gru­
bość tej przesypki tak, że w 20 
warstwie wynosi ona tylko 6-lO 
mm, po czym znów wzrasta do 
samej góry. Mieszaninę miału z 
grysikiem , stosuje się dlatego. 
że sam grysik spaliłby się za 
wcześnie, a wypalanie sarr. ym 
miałem trwałoby zbyt długo. 
Po ułożeniu ostatniej, 24-ej war 
stwy przykrywa się mielerz po­
jedyńczą lub podwójną warstwą 
cegieł. Boki okrywa się cegłami 
uszkodzonymi przez deszcz i 
obrzuca bardzo chudą zaprawą 
glinianą (aby nie pęka la Y. W' ęż­
sze ściany mielęrza winny być 
zwrócone w kierunku- wschód.­
zachód. Rozpalanie mielerza od" 
bywa się zwykle z jednej strony; 
(można rozpalać z dwu stron). 

Otwory palenisk ze strony 
przeciwnej zamurowujemy. Po 
6 godzinach zamurowuje się po­
zostałe otwory palenisk, pozo­
stawiając- jedynie otwory 7x7 cm 
dla dopływu powiętrza. Od tej 
poty praca palacz~ polega na za­
lepianiu pęknięć w płaszczu o:ay 
wającym .mielerz. Gdy ogień 
doiedzie do góry, zasypuje się 
całą pokrywę suchą ziemią. Aby 
otrzymać dobrze wypalone cegly 
należy: a) układać w mielerzu 
cegły dobrze wysuszone, b) do­
brać odpowiednią miarę węgla. 
'Yynał całkowity trwa 4-6 ty· 

(Dokończenie na str. J·ej) 
_./ 
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INŻ. L. PAWLIKOWSKI 

Jak należy ,urządzić przechowalnie owo.ców na wsi 
- Jedną z ważniejsz_ych ga!ęzi g?- II. Owoc wymaga intensywne- ch?walgią . win~en . ~y~ . należycie zewnątrz i między warst~ami papy 

&podarstwa rolnego Je~t rac1onal~1e go ~rzewiewu, tj. zmiany powletrza, 0~1ei;>l~ny, 1ak ,r~wniez .sc1an~, szcze s~ol~, oraz mury, za.głębione w zie: 
pr.owadz~n~ sadowm~two, ktore a mianowicie 3 lub 4-krotnej wy· . golnieJ w . c;zęsc1 nadz1emne1: Dla mi 1 .ponad ziemią wysmaro;:vac 
w~nno m1e~ na cel':1 me tylko pra- miany powietr.!a, zawartego w prze. re~ul?~ania tempera!ury nalezy prze 2-krotni~ gudronem „~a gorąco , z. 
widłową p~elęgnaCJ~ sa?ów owoco- chowalni w ciągu 1 godziny. w1dz1ec kanał dy~owy, dla ewen- uprze?ni?1 oczyszczeniem muru od 
wych, ?le 1 odpow1edme· , prz~ch~- . III. Owoc wymaga oclpowied· tualnego ogrzewania pom1eszczem;i pyłu 1 miału ceglanego. 
wywame zeb~anych o~oc~w.' tJ. Zl· mego procentu wilgotności powietrza 
m~:"Ych o~m1an owocow 1 1esurnny ! przechowalni. 
zb1or owocow przechowywać do wio IV. Owoc nie znosi światła sło 
sn~ , lub ~awet lata roku następnt go. necznego, które wpływa na ukazy­
W1em~ ile owoców, przy nieodpo- wanie się 0

plam na skórze owoców. 
~1edmm prze.chówywani~ ~arnuie Przy budowie racjon'alnie urzą­
~1 q. P? zbiorach w wielkich ilo- dzonej przechowalni owoców na!e­
scrnrh 1?ą . owoce na rynek, rolnik ży mieć na uwadze nie tylko zach o· 
:p:zeda1ę J.e ~a ~rosze, więcei ko~z- wanie tych zasadniczych 4-ch wa­
, ułe przi;~1ez1eme tych owoców d·1 runków, lecz i oszczędność w kosz­
mrnsta mz zarobk za sprzedane owo- tach budowy. 
ci; na ryn~u. f>rzechowywanie 9wo· Aby zachować pierwszy warunc.k 
cow w p1:vnicach. ~rzeważni~ wił- „ciepła" przechowalni najlepiej bu· 
gotr.ych, zimnych 1 złe przew.ttrz11· dować, jako zagłębioną w ziemi, o 
r:vc.~ wpł~wa. na szybki okres gni- ile warunki terenowe na {o pozwa­
<- •a 1 p~uc1a stę. Również przecho·· łają, a mianowicie nie ma blisko 
\'\'ywame n.a strychdch zimnych i wady zaskórnej. Skutkiem zagłę­
r.oa~o. przewiewnych na daje mo ~ I : · hienia w ziemi łatwiej przy cień-
v;oscJ P_rzechowywania owoców szych ścianach uzyskać ciepłe po· 
przez .dłuzszy okres czasu. mieszczenie. W . tym wypadku zagłę 

Jaki~ wa~unkom odpowiadać win hienie w ziemi winno być około 
na i'~CJonalm~ urządzona przed10- 2 mtr. Nad ziemią mury przecho-
walnia owocow? walni wyprowadzić należy na wy- 1 

'P.L:i'JN 
J!_:rvr.LCl'fOWRJ.>~~ owoedw 

o PoiL.xNo;ici :,.soo 1C§. 

')OoDz : -1 :.zoo 

I 

I. Owoc wymaga prawie jedno­
stajnej temperatury powietrza po­
wyżej 0° i nie podlegającej waa a­
niom temperatury większym, jak do 
4° lub 5° C. 

sokość około 0,80 m. do 1,20 m, 
tj. na taką wysokość, aby można 
było wykonać ponad terenem otwo­
ry, zamykane szczelnie dla dopływu 
świeżego powietrza. Strop nad prze· 

Wyrób cegły w tymczasowych ceRielniach polowych 
(Dokończenie ze str. 2-ej) 

godni. Należy się liczyć z tym, 
że zawsze cegły od ścian b~dą 
g~rzej wypalone, a cegły z 
z warstw górnych porysowane. 
\'7ypał surówek w mielerzu 
może być dokonany węglem. 
Jeśli zakłądamy cegielnię na 

terenie pagórkowatym, utworzo­
nym z chudej, niezbyt wilgotnej 
gliny, układamy surówkę w wy­
kopie 3-3,5 m głębokim i 4 m 
szerokim o 3 ścianach pionowych 
z gliny i czwartej wymurowanej . 
z surówki. W pierwzsym wy­
pale w takim piecu jest dużo 
cegły bladej. Po wypaleniu się 
ścian pieca, niedopał ' jest coraz 
mniejszy. W celu dobrego •wy­
korzystania sprzętu sporządzo­
nego do wyrobu cegły oraz uzy" 
skania większej ilości dobrze wy_ 

palonej cegły, pożądane jest, aby 
kilku budujących się wyrabiało 
i wypalało cegłę 'wspólnie. Wów 
czas koszt wyprodukowania 
cegły jest mniejszy i uzyskuje 
się lepszy materiał. 

Szczegółowe omówienie spo­
sobów budowy pieców i wypa· 
lania cegly w piecach polowych 
stałych oraz maszynowej pro­
dukcji surówki ceglanej znajdą 
zainteresowani czytelnicy w spe­
cjalnych podręcznikach, jak np. 
w pracy prof. Józefa Galara pt. 
„Cegielnie polowe i rolnicze" w 
„Budownictwie o~plnym" cz. I 
prof. Żenczykowskiego i innych. 
Rysunki do niniejszego artykułu 
opracowane zostały na podsta· 
wie wymienionej pracy prof. 
J. Galara. Władysław Meuś 

piecykiem z cegły w razie silnych 
mrozów, aby nie dopuścić do obni­
żenja temperatury poniżej 0°. Śc.ia­
ny przechowalni zag1ębionej w zie­
mi najlepiej wykonać z cegły palo­
nej, o grubości muru 2 cegieł, czyli 
55 cm., nadziemną część murów 
należy zasypać na całą wysokość z 
uprzednim zaizolowaniem ścian 
przez posmarowanie gudronem mu­
ru „na gorąco" zzewnątrz, oraz po­
kryciem lica muru papą. Zalecić 
można wykonanie zasypki muru 
oraz zasypką z zewnątrz z ziemi gli. 
niastej i następnie wyłożyć darnią. 
Bez zasypki z zewnątrz pozostałyby 
jedynie otwory, doprowadza1ące po. 
wietrze do przechowalni. Wyjście 
pośrednie z dworu, a przez przed­
sionek zaopatrzony przez drzwi ze­
wnętrzne i drugie, prowadzące 
do przechowalni. Drzwi winne 
być szczelnie dopasowan,e, z po· 
dwójnie zbitych desek grubości l ", 
z wyłożeniem między deskami papą 
smołowcową. Dobrze jest kanty 
drzwi, szczególnie kan'! dolny obić 
paskiem wełnianego materiału, '.ub 
wojłokiem. Mur od strony we­
wnętrznej winien być wyprawiony 
zaprawą wapienno-cementową, z ba 
daniem „Kastoru" ( 1 szklanka na 
szafel murarski), lub też dać wy­
prawę z cementu wodoszczelnego 
„Siccofix" ( 1 część cementu na 2 
cześci piasku). . 

Pamiętać również należy o izo­
lacji przeciwwilgociowej murów 
przechowalni, a mianowicie ponad 
ławą fundamen tu, poniżej legarów 
podłogi, należy ułożyć podwójną 
warstwę papy z posmarowaniem od 

Izolację poziomą dobrze jest da~ 
podwójnie, tj. powyzeJ odsa~zki' 
fundamentu i po raz drugi tartami• 
poniżej podłogi o ile mamy wyko· 
nać ponad przechowalnią sortownię 
i pakownię. · Zamiast tektury smo"' 
łowcowej można dać warstwę asfal_. 
tu. Przed wykonaniem izolacji pio\ 
nowej murów spoiny między cegła1 
mi zaprawić i zatrzeć na gładko. 

Bardzo ważną rzeczą jest zabez". 
pieczenie murów przed wilgocią. 
gdyż wilgoć w przechowalni wpły· 
wa na zwiększenie przewodnictwai 
ciepła ścian przechowalni, co spo• 
wodµje wyziębianie lub nadmierne 
podnoszenie się temperatury prze• 
chowalni. ' 

Oprócz cegły palonej można d:> 
konstrukcji ścian użyć i inny mate­
riał, na przykład pustaki „Alfa" . ~ 
lecz grubość ścian winna być w 
1 Yz pustaka z izolacją powietrzną­
o grubości szczeliny około 5 cm. 
Grubość ściany wyniosłaby wtedy: 
25 + 5 + I 0,5 cm. = 40,5 cm. Izo­
lacja firnowa z zewnątrz, jak przy, 
cegle palonej: 'Y)'Smarowa.nie gudro„ 
nem i wyłożeniem papą smolowco­
wą, z posmarowaniem papy zew• 
nątrz smołą. Nadziemną część mu­
rów zasypać ziemią, z ubiciem przy, 
murze warstwy tłustej gliny, o gru• 
bości 30-40 cm., następnie ziemię: 
i wyłożyć darnią. Można oc.eplać1 
mury przechowalni różnymi mate­
riałami o małym przewodnictwie· 
ciepła, a więc:: cegła dziurawka~ 
cegła trocinówka, maty słom1ane,1 
,,Suprema" itp. Szczeliny powietrzne 
izolacyjne spełnią swą rolę, o il~ 

/ 
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eroko.ść szczeliny wynosi 4 do 6 

m„ przy czyn;i szczelinę należy za­
ykać w kierunku pionowym warst 
ami cegły, czy to dziurawki, J:..ZY 

lwarstwą cegiy trocinówki, . aby prze­
:Ciwdziałać. cyrkulacji powi~trza w 
!kierunku pionowym. Zamkmęte ka­
fmery powietrzne, o wysokości 40 do 
/50 cm. \Vtedy spełnią rolę należy­
tego ocieplenia przecbow.alni. 

. ' . 

e
7 Ola należytego ocieplenia prze­
howalni należy pamitttać o odpo­
iedniej ' konstrukcji stropu i jego 

ocieplenia. W przechowalni, nie po. 
~iadającej górnej kondygnacji, prze­
llllaczonej na sortowąię i pakownię 
należy wykonać strop, jako sklepie­
nie' z cegły palonej pełnej, lub ce­
gły dziurawki, lub też ·płaskie skle­
pienie, grubość •Yz cegły „Klein" 
między belkami żelaznymi, na skle- . 
pieniu dać Warstwę, wysugerowane· 
jBO mlekiem wapiennym żużla· (dla 
!usunięcia siarki) grub. około 30 cm, 
pa podłożu żużlowym wykonać 
!(szlichtę) cementową, ·o grubości 
/około 3 cm., z nadaniem spadu dla 
\odpływu wody, przy czym do zapra. 

1wy cementowej szlichty dodać :•Ka_ 
6loru", jak wspomniano wyżeJ, lub 
~eż szlichtę wykonać z cementu wo­
/doszczelnego „Siccofix". Po stęże· 
niu wykonanej szlichty ułożyć war­
'Stwę papy na lepiku bitumicznym z 
posmarowaniem papy smołą gazo­
?"4· Gładź (szlichta) pokryta pa~ą 
.-Vinna posiadać spad dla ułatwtema 
\odpływu wody. Po przeschnięciu 
!smoły zasypać strop ziemią, z ubi­
\ciem warstwy gliny, jako· dolnej 

rarstwy ~asypki, . następnie, ~iemi~ 
wyłożeniem darnią. Grubosc cal~J 

zasypki ponad szlichtą wynosić wtn 
na około 40 cm .. Jako ciepły. strop 
~ad przechowalnią może być wyko­
jnany z drzewa, a mianowicie. z· ~e­
~ drewnianych o odpowiednim 
..-zekroju, ślepym pułapie z desek. 
!Wspartym na ,łatach, przybitych do 
Lelek. oraz podsufitki z desek, grub. 
\214". Na ślepym pułapie ułożyć 
~warstwę gliny ze znaczną ilością do­
mieszanej sieczki, jako polepę. z wy 
!łożeniem na ślepym pułapie warstwy 
$łomy. Na polepie dać warstwę żu-
1żla, ze szlichtą cementową. j. w., 
~pę na lepiku z odpowiednim spad 
ltiem, z posmarowaniem papy smołą, 
następnie warstwą tłustej gliny i za· 
sypaniem warstwą około 30 cm. 
;Ziemi, wyłożonej darnią. Ze wzglę. 
.(lu na dosyć znaczne obciążenie stro 
pu, n~leży' pamiętać o odpowiednim 
przekroju belek i ich rozstawieniu. 

I Poza należytym ociepleniem dru­
l{im ważnym warunkiem należycie 
jllrzędzonej przechowalni jest odpo-

- lwłednie przewietrzanie. Otwory 
,Wpustowe należy urządzić w prze· 
~iwległych ścianach, przy czym na­
liczy przewidzieć na 150 m. sześc. 
przechowalni 1 m. kwadr. otworów 
:wpustowych dla dop.ływu świeżego 
!Powietrza, or·az kanały wyciągowe 
/lwinny posiadać prz-ckrój poprzeczny, 
.~.6 m. kwadr. na 150 m. sześcien­
lnych przechowalni, Dopływ po• 

NOWA ZAGRODA 

wietrza do przechowalni wm1en się 
odbywać nie bezpośrednio przez 
otwór wpustowy, a przez kanal pio. 
ńowy, wykonany z podwójnie zbi­
tych desek, z wyłożoną' wewnątrz 
papą. Należy strumień powietrza 
doprowadzić do . przestrzeni podpo­
dłogowej, skąd przez podłogę ażu­
rową dopływ powietrza doprowa­
dzony zostanie do przechowalni. 
Prżekroje kanałów wyciągowych i 
wpustowych, jak również otwory 
wpustowe nie mogą być zbyt małe. 
Kanaly wentylacyjne t. desek winny 
być wewnątrz ostrugane, ponieważ 
ułatwia to ruch powietrza. Należy 
pamiętać również, że kanały wenty­
lacyjne muszą być należycie ocie­
plone, gdyż ułatwia to lepszy ciąg 
do góry. · 

· Należy je wykonać z podwójnie 
zbitych desek, grubości 1 !Iz•• z wy­
łożeniem między deskami papą !!mo_ 
łowcową. Duży wpływ na dobry 
ciąg ma rówmez wysokość kanału 
wentylacyjnego. Otwory wpustowe 
dla dopływu powietrza winny po­
siacłai: dobrze ocieplone i należycie 
dopasowane i szczelne klapy rów: 
nież z podwójnie zbitych desek z 
wyłożeniem między deskami papą 
smołowcową. Dolną część kanałów 
wentylacyjnych należy zaopatrzyć w 
zasuwy wahadłowe dla umożliwie· 

. ~ia regulowania przepływu powie­
trza i nie wyziębienia przechowalni 
podczas ostrych mrozów. · 

chowalni dobrze jest ustawić n<r 
czynia z solą. światło dzienne, a 
szczególniej w dzień słoneczny wy­
wołuje plamki na skórce owoców, 
a za tym należy unikać otwierania 
okiennicy w okienku na dłuższy 
czas, lepiej zaś oświetlić przecho­
walnię podczas czynności lampką 
naftową. 

.· Przy projektowaniu przechowalni 
o wysokości 2.90 m. należy liczyć 
powierzchnię użytkową w stosunku 
160 kg. owoców I m. kwadr. po­
wierzchrri podłogi. - W przecho­
walni należy urz dzić półki z lat, 
na których ustawia się ażurowe 
skrzyneczki z półeczkami ażurowy~ 
mi z listewek. Owoce należy ukła­
dać tak, aby się nie stykały wzaje­
mnie, przyczym przed magazynowa· 
niem owoców należy je przesorto­
wać, aby tylko zdrowy owoc, zdjęty 
z drzewa, a nie strząsany, mógł być 
przechowywawny. ,Nadgniłe, coba· 
czywe i psujące się owoce nie na­
daą się do przechywowania. 

W celu normowania temperatury 
przechowni, która winna być rów-
1\omiemą, a utrzymywać się winna 
w granicach od + 2° C do + 4° C. 
dobrze jest, szczególniej dla prze­
chowania owoców letnich, urządzić 
w sąsiedztwie . przechowalni lodo­
wuię, oddzieloną od przechowalni 
korytarzykiem, zaopatrzonym w do-

. brze dopasowane i szczelne drzwi. 

-
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Bardzo zalecanym jest urządzenie 
nad przechowalnią sortowni owo­
ców, posiadającej dobrze oci~plone 
ściany i strop. W sortowni należy 
przewidzieć możliwość ogrzewania 
piecowego podczas ostrych mrozów. 
Urządzeuie sortowni nad przecho-­
walnią wpływa na ocięplenie pr~e­
chowalni i daje możność po przesor 
towan.iu owoców przez ot,..ór w 
stropie, zaopatrzony w zamykaną 
klapę dostarczyć owoce do przecho­
IWalni, a uniłca się przez to drzwi 
prowadzących z dworu, przeJ 
otwieranie których powstają silniej· 
sze wahania temperatury, pomimo 
wponinianego wyżej korytarzyka - · 
przedsionka. Wejście zzewnątrz 
w tym wypadku byłoby tylko przez 
sortownię. Na poziomie podłog~ 
sortowni bardzo wskazanym je;;t 
przed wejściem urządzić niewielką 
rampę, lub pomost, przez który od- -
bywałaby si ę wyładowania owo• 
ców, idących do przechowalni, lub 
też z przechowalni. 

Na załączonym rysunku po}caza· 
ny jest typ przechowalni wiejskiej 
bez .sortowni o powierzchni 35 m, 
kw. z wejścięm zzewnątrz przez 
przedsionek. Pomieścić można w 
tej przechowalni około 5500 kg. 
owoców. 

Inż. Ludwik Pawlikowski 

Ważnym warunkiem dobrej prze •. 
chowalni jest odpowiednia procen­
towość wilgotności powietrza. Nad­
mierna w.ilgotilOŚĆ wpływa ·na przy­
spieszenie procesu zagniwania GWO. 

ców, nadroierna zaś suchość powie-· 
łrza wpływa na wyparowywanie 
soku zawartego w owocach. Poza 
opisanymi wyżej sposobami zabez­
pieczenia murów przed1owalni od 
wilgoci należy zwrócić uwagę na 
odpowiednie urządzenie podłogi w 
przechowalni, którą należy wykonać 
nie szczelną z desek, a z łat drew­
wielkich odstępach. przy czym łaty 
układa się na legarach, które winny 
być ułożone na słupkach murowa­
nych z cegły palonej, lub cemento­
wej, przy czym pod legary na słup· 
kach należy podłożyć papę smołow­
cową w celu izolacji legara od wil­
goci. Dla zabezpieczenia legarów 
od zagniwania i grzyba zaleca się 
wysmarowanie legarów bezwonnym 
płynem „Fluodin", lub „Fungol", 
przy czym roztwór Fluodinu skasuje 
się: 1 kg. Fluodinu na 25 Itr. wody, 
roztwór Fungolu: ł kg. na 20 ltr. 
wody. Podłoże pod podłogę nakiy 
wykonać z ubitej warstwy gliny. 

Do~y LudoWe· 

Wysokość przestrz1mi podpodlogo· 
wej winna wynosić około 30 cm. 
Podczas dlugotrwającej suchej po­
gody celem zapobieżenia wysycha­
nia owoców należy od czasu do 
czasu polewaczką ogrodową zwił· 
żyć podkład gliny pod 'podło~~ 
Skutkiem ażurowei podłogi z łat 
.zabieg ten da się łatwo uskutecznić. 

W razie stwierdzenia nadmier­
nej wilg+tności powietrza w prze-

Głos kol. Kamińskiego w nr. 
16 „ Wici" z wielu -względów 
zasługuje na uwagę. Do.my Lu­
dowe nie tylko spełniq te wszy­
stlde potrzeby życia kulturalne­
go i społ~cznegó wsi, które wy­
mieniał autor, ale przy odpowied· 
nim podejściu ułatwi'! zrealiz~ 
wanie- szeroko dziś omawianej 
akcji odbudowy i przebudowy 
wsi, a to w dziedzinie użycia no­
wych materiałów i konstrukcji 
budowlanych, oraz przysposo­
bienia budowlanego rolników. 
Dotychczasowe sposoby szerze­
nia nowoczesnego- budownictwa 
przez prasę, l<siążki i referaty 
w żadnym razie nie dadzą ta­
kiego efektu, jak porziJdnie z'bu­
dowany dom, z którego cała o­
kolica będzie brała wzór po na­
macalnym przekonaniu się o jeJ 
go wartościach. Nieraz już sly­
si:eliśmy, że drze\vo na najbliż­
sze 10-20 lat używać będziemy 
jedynie na więźby dachowe 1 
słol.N"szczyznę. Musimy przejść 
jak najszybciej na budownictwo 
z cegły wypalonej, cementowe;. 
pustaków betonowych, kamie· 
nia, oraz mrny ubij.ane z zapra­
wy piaskowo - wapiennej i gli­
ny. Użycie jednego z wymienio-· 
nydt ·materiałów będzie zależało 
od łatwości zdobycia go w da­
nej okolicv. 1·ak pomyślana ak-

cj<1 budowyr'domów niewqtpli· 
wie zainteresuifł się: Minister­
st\vo Odbudo):Vy, Powszechny 
Zakł.ad Ubezpieczeń Wzajem~ 
nych i Samopomoc Chłopska. W. 
zwi'lzku ~ tym. możliwe bę· 
dzie uzyskanie pomocy fach o­
wej i pieniężnej. Chodzi tylko o 
to, aby inicjatywa budowy pOw­
stawała wśród jak największe; 
ilości Kół i aby zdecydowane 
011e były przeprowadzić dzieło 
do końca w oparciu o własną ro­
bociznę i odpowiedniej wysoko­
ści fundusz na - zasadnicze wy­
d,1tki. Sposoby ·-zdobycia tych 
funduszów podawał kol. K -
miński. Znam Kola, które wlas:. 
nym ·sumptem bez pomocy z zew· 
nątrz, potrafiły całkowicie po­
stawić własny Dom Ludowy. 

Ze swe; strony postaramy się 
w najbliższym czasie zaintereso­
wać miarodajne czynniki. o kt~ 
rych _ wspominałem, celem uzv'.. 
skania -poparcia i zaplanowania 
tej akcii, gdyż niezależnie od 
pomocy pieniężnej względnie ma 
te:rialowe; .koniecznym jest do­
starczenie · planów i kontrola 
techniczna. A zatem budujmy 
Domy Ludowe, ośrodki kultu• 
ry wiejskie; i wzorowe przykla· 
dy budownictwa wiejskiego. 

Z. Witebski 
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Wśród ksiqżek 
„200 miast wraca do Polslci". 

Wydawca - „Wydawnictwo Za­
chodnie". 
Każdy Polak, któremu drogie jest 

dobn:i Ojczyzny, który dl a niej po­
święca całość swej twórczości ży­
ciowej, niezależnie w jakich dzicdzi 
nach budowy - czy to materialnej, 
względnie moralno _ duchowej -
oddaje dla tej Ojczyzny wszy!'!'tk_o, 
co posiada najlepszego, najbardziej 
cennego, nie pomijając nawet życia 
jeżeli Ojczyzna i takiej offary wy­
maga. 

Dobro Ojczyzny - z pewnością le­
ży na najczulszym: punkcie uczuć i 
starań każdemu uczciwemu Polako­
wi - chłopu, robotn ikowi i inJeli­
gentowi, hez względu na różnorod­
ność' przekon'ań, po~lądów i zamiło_ 
wań. 

Czym więc są Ziemie Odzyskane 
dla nas, jeżeli nie jednym z najbar­
dziej ważnych obiektów naszej pra­
cy, wysiłków i zmapań natury l'P­
spo!larczej, or:iz w alki z atakami 
skierowanymi od zewnątrz i, ins.pi­
rowanymi przez pozos tałe tzw. „.nie 
dobitki" faszyzmu niemieckiego. 

Ziemie Odzyskime, jako prastara 
własność Po.laków - przechodz~c 
na zawsze do !'olski - stwarzają 

o lbrzymie możliwości rozwojowe, 
nie tylko na odcinku gospodarczym, 
ale również wymagają szybkic!{o 
rozwoju knlturalno _ oświatowego. 

• Powołane lsm do życia „Wydawnic_ 
two Zach-od9ie" pracuje nad wyda­
waniem i rozpowszeĆhnianiero ksią_­
żek bądź treści naukowo _ historycz 
nej, bądź też propagandowo - ośw i a 
towej o tych ziemiach. Każda war­
tościowa 'książka, której tematem są 
problemy Ziem Zachodnich - do­
kumentuje odwieczne prawo Pola­
ków do tych obszarów i foh odwiecz 
n~ polskość. 

Jednym z ostalnic,h wyda:wnictw 
„Wyd::wnictwa Zachodniego" 
jest ilustrowana praca dr. Włady­
sława Jana Grabskiego, pod nazw~ 
„200 miast wrac:i . do Polski" (in for_ 
malor historyczny). 

Ksiąilka ta wyróżnia się o tyle 
wśród dotychczasowych prac na 
tematy związane z Zicmfami Odzy­
skanymi, że zawiera du7,e uszerego­
wanie dat, infonnacji historycznych 
i dan~·ch statyslycznyi,;h~ 

Autor podaje te wiadomości spo­
sobem zajmującym, opracowując ob 
szernie materja} historyc:iny waż-

niejszych miejscowości i miast, or:iz 
ich rozwój na przestrzeni wieków, 
nic pomijając nawet genealogii ksią 
żąt panujących. 

Na szczególną uwagę zasługują 

omiawiane przez autora zabytki hi­
storyczne, jak również włączenie do 
pracy ciekawostek i anegdot, cha­
rakterystycznych niektórym miej­
scowościom. Uzasadniając odwiecz_ 
ną pnynależność Polaków do Ziem 
Zachodnich - analizuje pochod1e­
nie nazw, wskazujących na pr:1:~­

szłość historyczną naszego naro!.f.t 
na tych ziemiach. 

Stronę praktyczną książki, UZil­

sadnia końcowe zestawienie miej­
scowości, w ten sposób umożliwia­
jąc szybkie i łatwe odnalezienie po­
trzebnego miasta. 

Zarówno łatwość języka, którym 
się posłtrguje autor, jako też i przy_ 
stępność i przejrzystość całości tr e­
ściowej stwarza warunek odpowh­
dający za1J1ierzeniom autora, któ ry 
chciał nadewszystko oddać swą pra 
cę „nie tylko dla historyków, ale 
przede wszystkim dla najszerszyc'11 
warstw społeczeństwa, pragnąc o­
swoić . je, spoufalić niejako z histo­
rią, ożywić dzieje miast odzyska­
nych na użytek Polski dzisiejszej, 
ich mieszkańców, zarządców i 'łll­
siadów". 

NiezwykJe interesufocą .całość 
treściową - uzupełniają odpowie<"l_ 
nio dGbrane ilustracje podług sta­
rych rycin, które przedstawiają za_ 
by t·ki i widoki niektórych mia'it. 
Resztę ilustracji - stanowią ·,ie­
dawpo S.Porządzone fotografie. 
Wydawać by się mogło, iż błędem 

książki jest, że autor dużo zagad­
nie11 gospodarczych i politycznych 
porusza przy różnych sposobno­
ściach, w wywodach o inniej waż­
nych _(z innych względów) miejsco~ 
wościach. Ta usterka sprawiać ma, 
iż właściwą treść i właściwe infor­
macje nie da się zdobyć - nie prze­
czytawszy całości, ale tylko pewną 
część {np. rozaział o jednej miej­
scowości). Dopiero po przeczytaniu 
całej ksiąilki osiąga się warunkowa­
ną korzyść. 

A zatem moina to uważać za­
równo za usterkę, jako też 
(nawet więcej) za stronę dodatnią 
księ.żki. Bowiem z większości ksią­
żek odnosi się właściwe kor-.i:yśd, 
jeżeli dokładnie studiuje się całość. 

Praca dr. Włady~ława Jana Grab: 
skie-go winna znaleźć się w szero-

kich kołach społeczeństwa polskie­
go - świadomego ważności Ziem 
Odzyskanych dla dalszego rozwoju 
gospodarczego Polski· i bytu . naro­
do"iego. 

Szczególnie Koła Mł. Wiejskiej, 
jako zainteresowane bezpośrednio 

Ziemiami Odzyskanymi, w · prow!l­
dzeniu akcji osadnictwa spółdziel­
czo _ parcelacyjneg'o - znajdą w 
tej lc.siążce dobry i głęboki podręcz­
:1ik informacyjny, oparły na sze1 o­
k ich źródłach naukowo-historycz-
nych. 

1. Bł. 

_Szczęście Hani Komedia 

ludowa w 3 aktach. Jerzy No· 
w0>sielski. Biblioteka Wici. 

Teatr wiejski ma duże trud­
ności do pokonania. Stworzenie 
dobrego teatru ludowego nie jest 
sprawą łatwą. Wiele dobrych i 
wartościowych sztuk nie nada.ie 
się do odegrania na scenie wiej­
skiej. Przede wszystkim brak de_ 
koracyj, stylowych kostiumów, 
brak odpowiedniego przygoto­
wania artystycznego aktorów, 
brak fachowego reżysera. Gdyby 
te trudności dały się ?;1{)konać, 
wówczas nie byłoby potrzeby pi_ 
sania specjalnych sztuk dla wsi; 
Wieś bowiem zrozumie i odczuje 
tak samo jak miasto czy to Prze· 
pióreczkę Żeromskiego, czy We­
sele Wyspiańskiego czy · też 
Sz.ekspira. Jesteśmy zwolennika­
mi wprowadzenia na wieś praw· 
dziwych klasyków teatru, bo 
tylko dobre sztuki dają pełnię 
przeżycia estetycznego. 

Zanim jednak wyszkolimy z 
gromady Wiciowej zespół reży­
serów, zanim na kursach specjal 
nych czy uniwersytetach typu 
teatralnego wyszkolimy zastępy 
dobrych aktorów zanim nauczy­
my Koła Wiciowe jak budować 
scenę i opracowywać dekoracje 
i kostiumy - musimy zadawa 
lać się repertuarem łatwym, przy 
stępnym. nie wymagającym sp,e­
cjalnych dekoracyj i taką wła­
śnie łatw~ do odegrania sztuczką 
jest „Szczęście Hani". 

Sztuczka prosta, w stylu i uję· 
ciu naiwna, porusza stary jak 
świat problem: rodzice chcą 
wydać córkę za bogat~go, ona 

" 
kocha biednego. Ład~iejszynt . 
społecznie rozwiąza.niem byłoby,; 
aby starzy rodzice zrozumieli, i .e 
wartość człowieka nie stanowi! 
bogactwo i aby dali córkę uczci-1 
wemu choć biednemu chłopcu. 
Niestety autor rozwiązał kwestię i 
szablonowo. Biędny chłopak zdo, 
bywa za prace wojenne 500 do-·1 

larów i już rzecz zostaje rozstrzy-1 
gnięta. Bogaty konkurent oka'"( 
zuje się śmieszną figu rą, w do"'\ 
datku szubrawcem, biedny ho.i 
gaci się. Podejście społ eczne a~ 
tora nie jest zbyt demókratyc~ 
nym i ludzkim. · i 

Mimo to możnaby sztuczkę P°:'l 
lecić do odegrania, poniewaŻl 
ostateczną tendencją jest uznanie; 
wartości walki o wolność i służ-. 
by wojskowej jako wartości istot 
nych i ponieważ bogaci kmiecie 
w gruncie rzeczy nie są ludźmi 
:z;łymi - mają tylko zwycżajne 
wady, wynikające z dotychcza• 
sowego systemu wychowania i 
trad,ycyjnej gospodarki kapitali.­
stycznej, która na pieniądzu ba„ 
zuje wszelką wartość. Gdy na­
stąpi prawdziwa przebudowa 
społeczna, nie tylko formalna.: 
ale i w duszy ludzkiej, naten-,­
czas brak majątku jako prze­
szkoda do małżeństwa . staną si~ 
anachronizmem, czyli przeżył~ 
ki em.' . 

Barbara J\.1atus 

I 

Dr. Henryk Barycz. - ślęzac~ 

w polskiej kulturze umyslowej.i 

Broszurka w zwięzłym popu~ 
lamo - naukowym zarysie przed 
stawia je~no z n~jaktua~nieiszyd 
zagadmen obecnie: udm:ł Sląsk~ 
w rozwoju polskiej kultur~ 
umysłowej, od wczesnego śr~ 
dniowiecza począwszy. U wyc{a 
nia przodownictwo kulturafn 
śląska do XIV w. oraz owocn~ 
kontakty z ośrodkami mr.śli ro 
mańskiej. Kr,eśląc wybitne pQ . 
staci w dziedzinie nauki i kultu 
ry, posiadająoe uznany rozgło 
za granicą, ujawnia wielki wpł·~ 
asymilacyjny kultury polskiej n 
Slązaków pochodzenia niemiec 
kiego. · Atrakcyjność ówczesn 
kultura Sląska zawdzięcza te· 
żywym związkom z promieniują1 
cymi środowiskami kulturalny~ 
mi polskim. Po okresie wzmoż~ 
nej germanizacji następuje odr~ 
dzenie życia narodowego, w czy 
doniosłą rolę odgry,i\ta Wrocław 
oraz . ponowne włączenie Sląsk 
do polskiego życia kulturalneg 

Wyniki szkicu stanowią wa 
ny sprawdzian historyczny, uza 
sadniaiący nasze prawa do Do 
nego Sląska. I 

Broszurka przynosi pilnie poll 
trzebny cenny materiał dla sz~ 
i nauczycielstw~. .administrac · 
oraz szerszych kół interesu jącJ 
się Ziemiami Odzyskanymi.,. 
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REZYSERIA SZTUK SCEN1CZNYCH 
Not~tki inspicjenta, i obs.ługi nie świ.at~ł na scenie, reflektor zw. zacięcia, to jest momenty w II FAZA PRACY 

, zas:e~~u czne wmny by~ zrobione 1-szy sw1atło na aktora D''. których zapomina rolę ze wzc::rle- z ZESPOŁEM 
częsc1_0~0 na l?odstaw1~ teks.tu Te 0 rodza·u notatki du na skomplikowany tekst di~-
sztuk1 i scenariusza rezyserskie- . tg d. . J . „ ku~spi- logu pod wzaledem słowny T PRA CA NA SCENIE 
go a nast pnie w toku e CJen a aią mu moznosc ·1ero- • " • . m. e I 

'd ~ 'b prz pro- wania bez żadnych zastrzeżeń momei:ty sufler musi zaznaczyć w tej fazie, ze względu na 
wa za~y~ pro · . stroną zakulisową widowiska. w swoim egzemplarzu, a w czasie przebieg pracy, możemy wyróż-

, Omowimy te~az kole1no spo- . . „ . przedstawienia pomóc aktorowi nić pewne etapy. Będą to: 
.-sob sporz~dzama notatek przez . Notatki, obsługi. do swia~ła w przebrni ęciu ich. . 1. Opracowanie sytuacji sce· 
·inspicjenta oraz przez poszcze· 1 do ef_ektow zascemcznych wm- mcznych, oraz wypracowanie z , 
gólne obsługi. Przy czym okre- n~ byc sporz~dzo.n~ na podsta· Może się zd.arzyć, Ż~ aktorzy aktorami odpowiedńiej mimiki 
ślimy jakie notatki i kogo obo- wie n?tatek t~sp~CJent~ tyczą- . przepuszczą pewne kwestie, albo twarzy, gestu i z{lchowania się 
wia::!uj ą. Inspicjent sporządza no- cyc? się czyn.n?sci Jed~eJ czy dru· nawet jakiś fragment szt11ki zwi e- postaci w zeleżności od typu jaki 
tatki na egzemplarzu dla niego g~eJ <?bsługi 1 w taki sai:1 SJ:?O" dzieni yodobi eństwem słów, lub aktor odtwąrza. 
prze:naczonym. Notatki inspi· ~ob, Jak w egz~mplarzu ipspic- sytuac1i scenicznej. Sufler musi 
cjenta zawierają: Jenta. publ<?wame notatek przez bardzo szybko zorientować się i 2· Opracowanie na scenie efek-

1) '\'Vypis postaci biorących . ob~łl;l?i da ie s~procentową pe: odnald.ć t~ miejsce w egzempla- (~;sce~~:i:~;xt i akustycznych 
udział w danej odsłonie. wnosc ~ykonama na czas dane] rzu. Dalej musi błyskawicznie 

2) S 
. k . k czynnosci. ocenić wartość znaczeniowa kwe 3. Próby w kostium.ach. 

pis re wizytów, tóre ma- . . . t.. f · ~. Próba generalna. 
· b d Not tk b ł d cl s 11 czy r.agmentu opuszczonego, 
Ją yć na scenie w ~ anym akcie. .~ ' 1. 0 s ugi . 0 ~mia~y e- · b 5. Owanizac1'a widowni·. 

korac wi l zastanowić się, czy ez większe)· ~ 
3) Spis rekwizytów, które ma )i nny z~:w i erac sp~s e e- szkody dla sztuki można to 0 • 6. Przedstawienie. 

dać al:torom przy we_1,sciu na mentow de~oraCJi do danej osło7 · · · w · Sy tuac1'e scenz'czne. Przed roz-
- t b h bi pusc_Ic. przeciwnym razie wi-
scenę w określonym akcie. ~Y. oraz. spi_s po rze nyc me i · · · · poczęciem prób na scenie reżyser 

rek t Gd b ł men um1e1ętme nawrócić i frag-
4: .T.:ki rodza_1· światła i J·akie i wizy .~w. . Y Y zasz a 1 b k · musi scenę przygotować. Posłu-e entu I f ht ment u wesbę opuszczoną 

przvr.:ady do efektów zascenicz- w a.:iosc z~iany r~gme u powtórzyć. gując się szkicem pr:?\y pomocy 
nych ~ają być uruchomione ·w ąek~ra~J.l w czasie tr_wama pr_;:ed praktykabli określa, wszystkie· 
danej odsłonie sta~iema._ obsługa wmn.a.mi.ec to Jak wiemy praca sufl~ra, jeśli wejścia, otwory, oraz ważniejsze 

5) ł acy akt~rzy mają zna jdo- uwidoczmon~ w s~mch not~~ chodzi o techniczne jej wykona· fragmenty dekoracji i mebli, któ­
wać si ę na scenie z rozpoczęciem kach w. spos~b. przyjęty powyzeJ n~e opi,era się na podpowiada:- re są niezbędne dla opracowama 
danego aktu. (notatki mspiqenta). mu tekstu sztuki aktorom. Pod- sytuacji scenicznych. Wprowa-

Te notatki robi · inspicjent w Po omówieniu obowiązków i powiadany tekst przez suflera a· dzając aktorów_ na scenę objaśnia 
egzemularzu na początku każde· sposobu pracy inspicjenta, oraz ktor winien słyszeć zawsze na- im . szczegół~wo plan sytuacyjny 
go aktu ,c.zy każdej odsłony. poszczególnych obsług wypadnie przód. Bardzo ważną rzeczą przy sceny. Po omówieniu tego raz· 

D aie i następuJą notatki w ta- nam teraz omówić funkcję astat- podpowiadaniu tekStu jest sto- poczyna próby sytuacyjne. Pró­
kiej koleiności, w jakiej wycho- niego z obsługi zascenicznej, mia sowanie odpowiedniego tempa i by sytuacyjne winny obejmować 
d~~ na scenę aktorzy lub w ja- nowicie suflera. który w zasadzie natężehia glósu. Tempo winno nie więo,ej jak jeden akt, a nawet, 
kie1 następują po sobie efekty nie podlega bezpośre·dniemu kie_ być dość szybkie, natężenie gło· jeśli są trudne sytuacje, szcżegÓ' _ 
zasceniczne. rownictwu inspicjenta, jest samo- su oparte na szepcie koinr ~et- nie przy scenach zbiorowych, to 
· Naprzykład: na scenę ma . dzielny, jest jakgdyby kierowni- nym_ (struny głosowe nie biorą tylko kilka scen - pewien frag-
wejść aktor A z parasolką. In· kiem strony słownej widowiska. wcale udziału). ment aktu · na 'jedną próbę, czy · 
spicient na parę minut przed wej_ Na sufliera, kierownik zespołu nie też jeden wieczór. 
ściem aktora podkreśla sobie w może wyznaczać członka jaki na. Jak z powyższego · widzimy Obserwując widowiska tea-
tekśc1 e charaktervstvczne słowa winie mu się pod rękę. Suflerem fukcja suflera jest wa~na, "trud- trów ochotniczych bardz'o często 
zasł v<;zane ze scen.y w tym czasie może być tylko taki członek, któ· na i bardzo odpowie_dzialna. Dla- widzimy niezdecydowane pląta­
po czvm wypisuje sv~nał zawa~ ry podoła całkowfrie zadaniom tego kierownik zespołu na sufle- nie się osób po scenie, tym.bar 
ty w słowach: „Uwaga, aktor A jakie nakłada się na niego. ra winien dobierać członka, który dziej przy scenach zbiorowych. 
z parasolka - drzwi środkowe". Jakie są więc te zadania. Suf- odpowiadałby następującym wa· Aktorzy nie wiedzą co począć z 
Te słowa każą mu prz)'gotować ler wchodzi do swej pracy dopie_ rupkom, musi mieć dobrą wymo- sobą, gdzie stać, jak stać i t. d. O 

kt A lk 
. . • k wę. wyrazisty· szept, m. usi posia- taki h "d · k h · 

a ora. z paraso ą 1 ustawie ro wtenczas, iedy próby odby- c w1 , owis ac mozemy po-
d 

· h dk dać dużą biegłość w czytaniu, · d · • · d ·1 t k 
go przv rzw1ac śro owych. wają się na scenie. Ponieważ spra wie ziec, ze prawa zi a o rę a 

P d 
. zdolność szybkiego myślenia i du I · t d 

otem 1rze samym iuż wej- wę opanowania pamięciowego ról wca _e me przygo owana po 
· · • A dk I b żą przytomność um_ ysłu,· musi 1 d · k. w sciem at<tora po reś a so ie przez aktorów postawiliśmy ka- wzg.ę em rezysers im. mon· 
końcówkę kwestii aktora będą· tegorycznie, zadanie suflera bę- być bardzo opanowany i spokoj• towaniu widowiska pr~ez reży• 

· k • ny, aby nie zgrywał się wraz z · · b • · · 
cego na sceme, po torei· , ma dzie w znacznym stopniu ułat- sera me moze yc w mm . me 

aktorami. d N "d b · · 
wjść aktor A _i wvpisuie uwagę: wione. Mimo tego aktor - arna- przygo nego. a1 ro me1szy 
,,Aktor A - na scenę". tor potrzebuje opieki nad jego Wybranego na suflera człon· ~zczegół musi być przewidziany 

Podobnie sporządza notatkę pamięcią ze strony suflera. Bo ka zespołu, kierownik winien 1 wypracowany. 
przed wvkonąniem efektu aku- jeden akto.r ma dobrą pamięć i szczegół.owo pouczyć o jego o- Reżyser przeprowadza próby 
stycznego. Svgnał winien bl'.zmieć opanuie rolę pamięciowo bez żad_ bowiązkach i sposobie pracy. na scenie prż.y pomocy przygoto-
np.: ,.Uwaga strzały ckm-u Ie· nych trudności. ale na scenie po- wanych już opracowań sytuacyj• 
we zascenie'', po czym uwaga na siacfa t. zw. tr„mę i w czasie ej Omówiliśmy w szczegółach o- nych i szkiców ..;ytuacyjnych. 
wvkoname efektu: „Ckm strze- trwania zapomina rolę. Sufler · kres przygotowawczy do drugiej Sytuacje scemczne, t. j. porusza• 
la" . musi mu pomóc w dalszym pro· fazy pracy. Teraz przystąpimy nie się ·osób pojedyńczych, albo 

Efekt świetlny. Sv~nał winien wadzeniu roli . lnnv znów aktor do omówienia przebi.egu i sposo- grub, lub zajęcia przez nich okre. 
· brzmi.eć: np. „Uwaga, wygasze- w ciągu swej roli może mieć t. bu pracy na scenie, słonego miejsca, winny być opra • 

... 



Kursy muzyczne 
Ludowy Instytut Muzyczny organi­

zuje w okresie letnim br. kursy dla 
pracowników muzyczno-społecznych, 
chcą.c w ten sposób przyjsć z pomo­
cą praeownlkom z terenu, którym 
braki w wykształceniu muzycznym 
1111e pozwalają na wykorzy5tanie w 
catości posiaaanych zdolności i zami­
ł<Jwań muzycznych i organizacyjnych. 
Kursy te bę<Ią. miały równocześn1e na 
celu przygotov,:ame ruchowi amator­
skiemu odpowiednio przygotowanych 

'działaczy muzycznych - amatorów, 
których · braK tak dotkliwie daje się 
odczuwać. W szczególności przewi­
dziane są następują.ce braki. 

1. kurs dla przodowników mu­
zycznych - 4-tygodniowych. 

3. Kurs dla kierowników zespołów 
2m:izvc~ 1.ych - O-tygodniowych. 

3. Kurs dla instruktorów muzycz­
l" ~ c -·· 3-micsi.:czily. 

Kurs 4-tygodniowy dla przodowni­
ków muzycznych ma na celu przygo­
wwame kandydatów na dyrygentów 
i przodowników zaspołów muzycz­
nych. Ukończenie tego kursu daje 
prawa do pracy w tym zakresie 1w 
zespołach ludowych, robotniczych, na 
terenie świetlic itp. 

Kurs 6-tygodniowy dla kierowni­
}{ÓW zespołów muzycznych ma na ce­
: u dokształcanie dyrygentów chórów 
i orkiestr amatorskich w zakresie 
prowadzenia zespołów. Ukończen :e 
lmrsu uprawnia do zajmowania sta­
nowiska dyrygenta chóru lub ork .e­
stry amatorskiej w świetlicach wiej­
skich, fabrycznych, oraz w ramaoh 
orzanizacyj spolecznych. 

Zaznacza się ,jednak, że ze wzglę­
du na konieczność µogłębienia wiado­
mości, których w ramach kursu krót­
ko terminowego nie można wyczer­
pać, absolwenci kursu obowiązani bę­
dą do dalszej pracy samokształcenio­
wej, przy której )}()mocą służyć bę­
dzie Poradnia Muzyczna. Ludowego 
Instytutu Muzycznego drogą kores­
pondencyjną, radiową oraz okreso­
wych konferencyj ]>Od rygorem utra­
ty nabytych praw. 

Od kandydatów na ten kurs wyma­
gane jest .minimum wykształcenia o-

cowane na scenie bardzo do kład· . 
nie i szczegółowo. Przez sytuację 
sceniczną będziemy mogli nie­
kiedy bardzo mocno podkreślić 
pewne momenty sztuki, które nie 
zawsze można zaakcentować in­
nymi środkami. 

Svtuacje sceniczne, aby nitlwy· 
..padły na scenie zbyt sztucznie i 
aby nie były przypadkowe, mu­
szą wynikać z założeń artystycz­
nych i prawdy życiowej; aby by· 
ły wykonane przez aktora, mu­
szą być nieskomplikowane i 
wreszcie, aby widz mógł obser­
wować z łatwością każdą postać 
sceniczną i iej poruszanie się, 
winny być rozwiązywane możli· 
.wie frontalnie do widza. 

I tak, chcąc podkreślić waż­
ność którejś z postaci w danym 
momencie sztuki , umieszczamy ją 
na środku w głębi, -przy wybija­
jącym się bardzo motywie deko· 
racyjnym, lub wybijającym się 
przedmioci~. resztę postaci usta­
wiamy po bokach coraz bliżej 
przedscenia. 

Dalej, chcąc 
aziej moment 

podkreślić bar­
wyczekiwania na 

gólnego w zakre,ne 7-klasowej szko­
ły pows11:echnej. 

Kurs 3-mies .ęczny dla instruktorów 
muzycznych ma na cem przygotowa­
me sił fachowych Jako ciała kontrol­
nego i instruuiącego dla amatorsk e­
go ruchu muzycznego w ramach or­
ganizacyj społecznych. Przez rnch 
obsadzone mogą być ważmej~ze re­
prezentacyjna - wzorcowe placówki 
muzyczne, prowadzone przez związki 
i organizacje społeczne. W zakresie 
dalszego poglęb:an . a i uzupel.;J.an :a 
wiadomości fachowych stawiane są 
absolwentom tego kursu wymagania 
analogiczne jak dla absolwentów kur 
su dla kierowników zespolów mu­
zycznych. 

Kandydaci ubiegający się o przy­
jęcie na kurs winni wykazać s!ę wy­
kształceniem ogólnym w zakresie 
szkoły średniej, zakoń czonym przep:­
sanym egzaminem dojrz~lości. 

Nauka na kursie i zakwaterowania 
uczestników kursu jest w zasadzie 
bezpłatne. 

Utrzymanie, którego koszt wynie­
sie około 200 zł. dziennie, ponoszą u­
czestnicy . względnie organizacje de­
le7ujące kandydatów na kurs. , 

Zgłoszenia na kurs przyjmowane 
bedą przez Ludowy Instytut Muzycz­
ny w Łodzi, przy ul. Jaracza 19 do 
dn ia 31 maja 19(7 r. Tamże można 
uzyskać wszelkie bliższe informacje 
w sprawie kursu. 

Przy zgłoszeniach, które n·ależy 
wnosić drogą pisemną, należy podać: „..._ 
Imię i nazwisko, datę i miejsce uro­
dzenia. pleć, zawód, wykonywane za­
jecia w zakresie muzyki, wykształce­
nie, ogólne, przygotowanie muzycz­
ne. instrument, - na którym kandy­
dat gra, stopień opanowania instru­
mentu, dok'adny adres (ewentualną 
przynależność oriranizacyjną, - po­
lecenie organizacji - w razie skie­
rowania kandydata na kurs przez or­
ganizację). 

O przyjęciu na kurs zadecyduje _ 
egzamin wstępny, o którego terminie 
i miejscu zostaną' kandydaci poinfor­
mowani listownie. , 

kogoś, lub na coś (jakieś wyda· 
rzenie), obmyślamy sytuacje dla 
danej postaci lub grupy bliżej 
okna, wejścia, otworu. Takie roz. 
wiązanie będzie zgodne z prawdą 
życiową. 

Reżyser w czasie opracowania 
sytuacji winien zwrócić uwagę a­
ktorom na to, aby przy wypowia• 
daniu swojej kwestii szczególnie · 
bardzo ważnej, lub przy grze 
bez słów starali się zawsze być 
zwróceni do widowni. 
Reżyser winien jeszcze pamię­

tać o częstej zmianie sytuacji, 
szczeg-Olnie grup, lecz w momen­
tach odpowiednich aby nie od· 
wracać uwagi widza od zasadni­
czych wydarzeń w sztuce lub od 
pcstaci, która to wydarzenie po­
woduje. Zmiana sytuacji bardzo 
ożywia widowisko. 

Przy rozwiązywaniu sytuacji 
scenicznych reżyser nie może być 
bezwzględny w przeprowadzaniu 
swoich pomysłów, musi również 
pobudzfć do myślenia grających, 
a _otrzY_ma niekiedy piękne roz• 

. w1ązante. 
(C. d. n.) 
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Po . całej Polsce wzniosła pieśń leci, 
Ludowych kobiet doniosły zew! 
Zarem melodii skry w piersiach nieci 
1 młodą w żyłach rozpala krew. 

Głęboko w sercu ryją się słowa, ' 
Które z nas każde jak świętość zna, 
Niech żyje Wielka Polska Ludowa, 
I ukochany ruch L. Z .K 

Zewsząd idziemy w pochodzie katnym, 
Na rozkaz, który w Ojczyźnie padł, 
Ludowych kobiet hufiec ofiarny. 
Z miejskich suteryn i z wiejskich chat. 

Sztandary dumnie z masztów łopocą, 
Zieleń barwami p_ól naszych gra. 
I trzy litery w słońcu się złocą, 
Ruchu naszego znak L. Z. K. 
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Wysoka góra w polu tam, 
pod. górą piękny gaj, 
Zielony gaj, gęściuchny gaj, 
prawdziwy był to raj. 

A pod ti'/ górą rzeczka mknie, 
srebrzysta, piękna, toń, 
Szeroka fala łódkę rwie, 
ja spieszę, spi~szę doń. 

Przechodzi lato, jesień tuż 
i chmurne, zimne dni„. 
Wiosenne dni i jasne dni, 
nie wróq do. mnie już. 
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Ze Zjazdu powiatowego 
w Radzyminie · · 

Zjazd odb),ł się dnia 13.4 b. r. aa 
:'Vfspcilnie zawołanie całej gl"{,mady 

- •• Wiciowej„, ii należy nam ~mim' 

zadecydować o da-lszych losach na­
szej organizacji. 

, 

I starym .zwyczajem zjechaliśmy , 
się wszyscy z całego powiatu, ai.e-

, by . wspólnie naradzić się, jale ualej 
prowadzić pracę i jakie zająć sla­
nowiso wobec zagadnie11ia <f•YH<­
kratyzacji ,,Wici". Nie mogliśmy 

zgodzić się na propozycję, żeby ze 
zmianą Zarządu Głównego wny.>ey 
„Wiciarz·e" stanęli przed faktem dn­
kÓna nym i musieli się pogodzić 
z przeprowadzonymi zmianami. '.Wy, 
tak jak i wszyscy członkowie „Wi­
ci" w całej Polsce chcieliśmy się 
sami zapoznać ze stawian}mi mun 
zarzutami, sami chcieliśmy rozna­
trzyć naszą p~zeszłość i jeśli w niej 
były biedy, to tylko sami potrafimy 
je W);kryć, ażeby na przyszłość kh 
nie popełniać. Na Zjazd przyb)·li 
zaproszeni goście. · Przewodniczący 

Powiat-0wej Rady Narodowej, P!'e­
zes Powiatowego . Związku Samow>­
inocy Chłopskiej, przedstawiciel 
Powiatowego Biura Rolnego, przed-

. .itawkieł Zarządu Powiałoweg~ 

Związku Walki Młodych. 

Ta-k jak było postanowione mię:hy 
Zarządem Głównym a Krajowym 
Komitetem Demokratyzacji na Zjaz:l 
nasz przybył przedstawil'iel- Wojf!­
wó?idkiego Komitetu Demokraty- -
zacji, kol, Homko. A zarząd wo.ie­
wódzki „Wici" wydelegował na 
Zjazd kol. Rurkównę. 

Obrady rozpoczęły się o godz. i 1. 
Po przemówieniach gości wygłosih 
referat ideowo • wychowawczy kol. 
Rurkówna. Zapoznała wszystk_ich 
zebranych ze staneqi rozmów mię­
dzy Zarządem Glówn~m „Wici" a 
Krajowym Komitetem Dem_okraty­
zacji. 

Koreferat wygłosił kol. Homkó. 
Po przedstawieniu 'postulatów i d<l­

łleń K. D. W. - wywiązała się dys­
kusja. I tu nastąpiła niesporlzi'.tn­
b. Wszyscy oczekiwali, że „Wrci" 
może na;Jrawdę w~magają demokra 

OD WYDAWNICTW A 

Zawiadamiamy, że z powodu 
trudności technicznych - pis­
mo nasze wysyłamy z kilku­
.dniowym ,opóźnieniem, 1.a co 
Czytelników przepraszamy. 

W _najbliższym czasie trudno­
ici te zostaną pokonane i g~e­
tę będziecie otrzymywali regu­
larnie. 

tyzacji i jak się okazało nie zauwa­
żyliśmy żadnych istotnych . róźni -! 

ideologicznych. Poza żądaniami pod 
adresem niektóryeb osób z Zar:q­
du Głównego, nie znaleiliśmy nic 
więcej , co n a leżałoby zmienić. Na­
leży to częściowo prz.ypisae spo­
kojowi, jaki panuje na terenie na­
szego powiatu. Nie zdarzały się u 
nas prace dywersyjne hand leś­
ny~h. działających na szkodę pa1i.­
stwa. Młodzież „Wiciowa" naszegą 

powiatu była zdała od wszt>lkich 
szkodłi·wyeh czynników, nastawio­
nych wrogo dla Rządu i Paltst wa. 
Dyskusja ·ulrzymana była w tonie 
spok-0jnym i poważnym. 

P<> omówieniu spraw spornych 
wspólnie przystąpiono d-o wyboru 
nowego Zarz~du. Sprawa demok,·a­
tyzacji „Wici" została załatwiona 

pomyślnie. Nie doprowarlz iła do 
rozbicia „'Niciarzy" i utworzenia 
Komitetu, który okazał się niepo­
trzebny. 

Zarząd Powiatowy „Wici" uę­

dzie dalej prowadził - swoich człon­

ków do osiągnięcia zamierzonych 
celów i przewodniczył w pr::icy. 

Jako widomy znak naszych obrad 
uchwalono następujące rezolucje: 

· 1. ~ciarze, zebrani na Walnym 
ZjQźdz1e Powiatowego Związku Jił. 

W. „\Vici" uważają, że sprawa tzw. 
dcmokratyzac.ii „\Vici" nie powinnri 
prowadzi~ do rozbicia młodzieży 

wiejskiej i wyrażają przekonanie, 
że wszyscy, którym leży na se1·.:u 
dobro wsi polskiej znajdą wspól11y 
język, bowiem wiciarze byli i '..ą 
awangardą postępu. 

~ 

2. Wicierze, zebrani na Walnym 
Zjeździe Powiatowego Związku l\fb 
dzieży Wiejskiej „Wici" w Radzy­
minie deklarują jak najwyższ~' u­
dział w pracy dla odbudowy znis~­
czonego kraju , ·oraz z całym eniu­
zjazmem młą_~łzief1czy.m pragną u­
trwalif na zawsze reformy, doko­
nane w Polsce i przeciwstawi a j~ 

się zdecydowanie wszelkim zak!.1-
som na nasze "r:rnice zac-horlnie. 

3. Wicierze, r.eurani na Waln ym 
• Zjeźd1ie Pow. Zw. Ml. W. „Wici" 

w Radzyminie postanawiają wspól. 
nie ze Zw. Samop. Chł„ organin1c ia_ 
mi młodzieżowymi ·i \\;Szełkimi in­
stytucjarni, działającymi na ter~n ie 
powiatu walczyć za wszelką cenę 

z ciernnot!ł, pijaństwem . i zacofa­
niem wsi. Wierzymy, ie. tylko prz~z 
zgodną pracę · wszystkich uczci­
wych ludzi, dbających o dobro wsi 
będziemy mogli" podnieść nasz oo­
wiat z nędzy materialnej i moral­
nej. 

Ludwiniak Janusz 

z 
S -p r a w o z d. a n i e 

Walnego- Zgromadzenia Delegatów Związku 
Miedz. Wiejsk. „Wici" wojew. kieleckiego 

W dniu 13 kwietnia b. r. w saii 
teatralnej Domu Kultury Rob-Otni­
cr.ej w Kielcach obradowało Walne 
Zgromadzenie Delegatów Związku 

Młodzieży Wiejskiej „Wici" woje­
wództwa kieleckiego. 

W obradach wzięło udział 637 de­
łegalów i 856 gośd członków Zwi'tz_ 
ku. 

Przed otwarciem ~Zgromadze'li.1 

została odśpiewana pieś1i „Do niebi\! 
skich pował". 

Zgromadzenie otworzył prezc~ 

• WojewódzkiegÓ Związku. kol. K'"'as 
Tadeusz, ·witając przedstawiciela 
Rządu ob. Wojewodę K<>wakzew­
skiei.ro, przedstawicielą-. Wojs:. ?. , 
przedstawicieli Kuratorium, Związ­

·Im Nauczycielstwa Polskiego, Spół­

dzielczości, Związku Samopomor y 
Chłopskie}. organizacji młodzicro_ 

wych ZWM. OM TUR, ZMD, Chłop­
skiego Towarzystwa Przyjaciół 

Dzieci, Towarzystwa Uniwcrsylelów 
Ludowych. Towarzystwa Bm·s 
i Stypendiów, Centralnej Komisji 
Związków Zawodowych, przedsta­
wiciel i stronnictw ludowych - PSL . 
SL i PSL „Nowe '\'yzwolenie" przed 
stawic ieli · Centralnego Komitet.u 
Zjazdowego - kol. kol. Dejworka 
Bolesława i Józefa Ozgę-:Michalskie. 

go, oraz zaproszonych gości 

wszystkich Delegatów. 

Szczególnie serdecznie przy owa­
cyjnych oklaskach zgromadzo­
nych został powitany kol. Ciota .ló_ 
zef. długoletni kierownik Woje­
wódzkiego Z"l-viązku przed wojną. 

Przy gorących oklaskach .do Pre­
;:'."dium zostali powołani: kol. !{ :.i i. 
Ciota Józef, Maniak Stanisław, Ku- . 
mor Lukasz, Janicki Stanisław. Ja­
giełło Stanisław i przedstawiciele 
Centralnego Komitetu Zjazdowegv 
kol. kol. Dcjworek Bolesław i Jó~cf 
Ozga-Micha Iski. 

·, Z zaproszonych gości pierwszy 
zahrał głos ob. Wicewojewod.i K r>­

walc1ewski, składając życzenia zgro 

madzonym. Podkreślił znaczenie or­
ganizacji młodzieżowych i znaczenie 
„Wici", organizacji z lr!ldycją W '1l- · 

ki o -demokrację z okresu przedw1J­
jennego. 

W imie!liu Ruchu S1><>łdzielczego 

Zgromadzenie powitał ob. Ruszczyri 
ski, dyr. Okręgu Związku Rewizyj­
nego. 

Następnie zabrali głos kol: kol. 
z Of\{ TUR-u, ZWM i ZMD. 

Rererat idcowo-prof.tramowy v.;y_ 
głosił przedstawiciel Centralnf'go 
Komitelu Zjazdowego kol. Dejwo-
1·ck Bolesław. Omówił szt'roko syt•1-
ację w~wnętrzno-połityczną !><>I­
ski i na tym tle syttmcje Związku 
i istotę wewnętrznych pr;remi:)a 
organizacyjnych w Związku. 

' 
Po i:eferacie wywiązała się dys-

kusja, w której oprócz Kolegów i !e 
renu województwa zabierałi glos 
kol. , Oz~-Michałski i rcdaktQr 
,;Wsi" J. A. Król. 

W czasie trwania obrad oddziel­
nie obradowały: Komisja Wni-Os!co­
wa i Komisji Malka. 

Projekt Zarządu, Komisji Rew. i 
Sądu Koleżeńskiego, przygotowany 
przez Komisję Matkę, został ołbrzy. 

wią większością głosów. przyjęty. 

Komisja Wnioskowa przedstawiła 
- wnioski i rezolucje, które przy burl 
- liwych oklaskach i brawach zosl:i-
ły przyiete. 

Odśpiewaniem pieśni „Do niebie­
skich powal" obrady zakończono. 

Wybra ny Zarząd ukonstytuował 

się nast~pująco: Kwas Tadeusz -
prezes, .Jagiełło Stanisław - I wi­
ceprezes, Łakomiec Ignacy - II wi_ 
ceprezes, Lisikiewicz Maria - se­
kretarz , Kwiecień Stanisław 

skarbnik, \l\'ojtaś Stefan - kierow- , 
nik, członkowie: Kaczor Jan, Cha­
ba Stanisiaw, Lipiec Feliks, Bartkie_ 
wicz Stanisław„ Babinicz Waldem.'.lł 
Szczepaniak Stefan. 

20 dolarów na bibliotekę / 

Z Kola Młodzieży W. w Brzo_ 
zie Królewskie; p. Łańcut przy­
słano list i fotografię założyciela 
Kola i pierwszego prezesa Ba­
rana z siosłr'ł- Kol. Baran w dwa 
lata po założeniu Kola musiał 
wy;echać „zą chlebem" aż do 
Ameryki. To ;ednak nie spowo­
dowało go do zrywania więzi ze 
swó;ą wsią i Kołem. Jeszcze przed 
odjazdem swoim - z uciulanych 
groszy zakupił szafę bibliotecznćJ 

dla Kola, zostawiai~c taki oto 
podarek dla swych współmiesz­
kańców' wioski. 

Obecnie przysłał 20 dolarów 
na. uzupełnienie biblioteki. 
, Zespolone razem .:_ idealizm 
i realizm chłopski takie oto ,daią 
wyniki. . 

Przesyłamy serdeczne pozdro­
wienia wiciowe dla Kolegi Ba­
rana. 

REDAKCJA 
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śMIERć KRóLA DUŃSKJEGO 

W Kopenhadze zmarł dnia 20 
kwietnia król dt1ński 01rlstian w 
w icku 76 lal. 

Na kilka godzin pn.ed śmiercią 
króla. rakomunikowano oficjalnie, 
że król st racił przytomność .i ;;tau 
jego jest kr_yl~<czny. Do ost. chwili 
przy łożu chorego poimslawali kró­
lowa i następca tronu Fryderyk. 

• 
1 at'.\·chmiast 1l0 śmierci króla 

Christiana zwołane zostało posiedze.. 
nic parl:irnentu duńskiego, po kt~ 
rym proklamowano nowym królcrc 
nasł~pc~ tronu pod imieniem Fry 
tlCT'.\'k IX. 

W orędziu do narodu król Fry:lc. 
ryk IX dał wyraz nadziei, iż okaie 
~ię godnym nastę~ swego ojca. 

HELGOLAND ZOSTAL 
ZNISZCZONY 

W olbrzymiej eksplozji, przypo­
minając-ej J>Od względem sily wy­
buch bomlJy atomowej na Bi'kini, w 
stal zniszczony l;ł~l~oland, kinez 
moi·skicj potęgi. Niemiec na morzu 
Północnym. Ek...,plozja ·mial~1 micj­
Sl.'e punkt natnie o 1"2-tej w poJu­
doic. Wielka Hr·.-tama skalała na 
znjszczenie · twierdzę · Helgofand -
co jest symbolem zwycięstwa nad 
~icmc:imi, a zw~aszcza nad ma1·y-
11arki! niemiecką, która zag_raiala jej 
hezpośrednio podczas pierY."szej w~j 
ny światowej za pomocą okrętów 
Jiniowfdt, a w drugiej "\\'Ojnie J;lo­
l<a~ą lodzi podwodnych, których ba. 
za istniała na Helgohmdzie. Sym­
bol Lo jaskrawy, gdyż „Gibraltar 
moru, Północnego" panował nie ty~_ 
;.:o nad wybrzeiem nicrui~ckim, ud:t­
:rl'rnniając wszelk" pró.IJQ ląd0wani:o, 
dnoniąc zwłaszcza ujści{! Elby, \V<'. 
zery, lecz zagrażał r<J\"l'nkź µo-waż­
nie-bezpieczciisl wu samej An:tlii na 
wodach terytorialnych. 

Uzyta -na Helgolandzie ilośł ma­
ti•rialchv -wybuchowyclł wyno·;ila 
prawie 7 lon. OIJserwatorz.'· twier­
<lią, że wybuch b~·ł o po~ow-ę sl th­
szy, od wybuchu. oomł>y atomowej 
na Rik.inł. Wydaje sic:, ie operacja 

.mł~la się w 100%. 

CO UCHWALONO W MQSKWlE? 

Konferencja ministrów spraw za­
granicznych A11glii, Francji, USA 1 
ZSRR została za!;:ończo-na. 

Zgodnie' z pr;,ewidywaniami konfe­
rencja moskiewska nie przyniosła d<!­
fi nitywnych rezultatów roi:wiąr.ania 
sprawy niemieckiej. Koflferencja ta 
byla zr~-zt.ą pomyślna jako wstę1ma 
i miała na celu usysteJllatyzowanie 
i dokładne określef!ie s()rawy, które 
czekają na rozwiązar;ie. 

Ponadto ministrnwie przedstm~..il! 
na me.i swoje ui:;atrywania na t>O­
S7..ćZP.gólne zagadnienia ~iotyczące Nie 
miec. Z tegÓ punktu widzenia konfe­
rencja moskiewska przynłosla nie­
wątpliwie· rezultaty i stanowić będzie 
ona podstawę, umożliwiają.cą osta­
teczne porozumienie na ·jednej z na­
stępnych ko.nferencji. 
Jnż obecnie osiągnięto z.godlle sta­

nowisko w stosuukq do szeregu pr0-
blemów ·np. odnośnie ustroju Nie­
miec. Najwięcej zastrzeżeń budzą 
jeszcze spr.awy, gospodarcze, a zwła­
szcza )'roblem ~racji. 

Om&wiony został rówmez pakt 4 
mocarstw, mający na celu niedopu­
szaenie do odrodzenia militarnej po 
tęgi Niemiec. 

Ostatnie dni obrad poświęcone by­
ly naradom nad traktatem z Austrią. 
Zastępcy mi11is.trów spr a w zagTanicz­
nych złożyli Radzie Ministrów spra­
wozdanie ze sv.-ych obrad. Przedsta­
wiając sprawozd-anie delegat francu­
ski Paris "J}Oinformował, iż zastępcy 
osiągnęli porozumienie w następują­
cych sprawach: 

1. odnośnie z.brodniarzy wojennych 
w Austrii, 

2. usunięcia z terytorium Austrii 
o.sób pochodzenia niemieckiego, 

3. · wycofanie wojsk okupacyjnych 
z Austrii i 

4. własnośei au...«t:riackiej ua tery­
torium N a.rodów Zjednoczonych. 

Zastępcy_· 1iie os\ągnęli porozumie­
nia odnośnie: 

1. roszcz.eń terytorialnych Jug0-
sławii i 

2. ewakuacji -wysiedleńców. 

W uzupełnieniu sprawozdania zło- · · 
żonego przez delegata francuskiego 
Parisa, wiceminister \Vyszyński podał 
do wiadomości qec1riję, ogloszo:1ą na 
Radzie Zastępców przez delegację -i·a 
dzieeką - o następującym brzmie­
niu: 

. ,Delegaeja radziecka uwata za u­
za:>a1itiione roszczenia terytorialne Ju­
go.:o:l.a.wii, w sprav.ie p1-zyiączenia Ka­
ryntii słoweuskiej do Słowenii jugo­
słowiańskiej, jak_ również żądanie 
przylączenia rejonów lJOgranicznych 
Styrii oraz żądanie zapewnienia Cbor 
watom burgenlandzkim praw naro­
dow~·ch (zgodnie z memoriałem, u0-
żonym przez delegację jugosłowiań­
ską w dniu 22 styc~nia 1947 r.). 

Po · wysłuchaniu sprawozdania Ra­
da łlinistrów zatwier~·zila wszystkie 
uzgodniol'le przez zastęlłCÓW ru-tyku­
ly. 

Nie .ogfoszono dotychczas wyniku 
·obrad posiedzenia zamkniętego, które 
odbyli ministrowie spraw zagranie7~ 
nych, po wysłuchaniu sprawozdania 
R.ad~r Zastępców. 

Ministrowie spraw zagranicznych 
na ostatnim posiedzeniu powzięli u­
chwaJę, iż następna ko11ferencja od­
będzie się w listopadzie 19(7 -roku w 
Londynie. 

Prawdopodobnie dla uzgodnienia 
punktów ;;:pomych w spra\\'ie frakta­
tu z Aust1-ią .zootanie powołana Sllf'·­
cjalna komisja, złażona z przoogtawi­
cieli Ąnglii, Francji, USA i ZSRR, 
któ~a obradowai będzie 11' Wiedniu. · 

Minister Bevin zaproponował -przed 
łożenie sprawy traktatu z Austrią 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 
o ile do września rb. przedstawiejele 
Wielkiej Czwórki nie dojdą do por0-
zumienia. 

TISO SKAZANY NA KARĘ 

- śMIERCI 
Sąd w Bratysławie skazał Józ~fa 

Tisor prt.o.zydenta Slowacji za cza­
sów okupacji niemieckiej, na śmierć 
przez 1>0wieszenie, oray; na utratę 
IJraw cywilnych i konfi<;kate mająt 
ku. • 

Ks. Tiso wysłuchał wyroku zr~­
zygnowany, spokojnie. 

Przed ogłoszeniem w~· roku ad wo­
kal księdza Tiso starał się o wzno­
wienie debat przec.lslawinjąc doku­
ment, który jakoby miał wnieść no­
we fakty do spraw~. 

Dokument ten został przysłany 
z Wiednia. Trybunał nie przychylił 
się c.lo wniosku obrony. 

Dokument przedstawiaj kopię .fo­
togra ficzn~ tekstu dokumentu. zre­
dagowanego w języku niemieckim, 
z którego wynika. że władze nazi­
stowskie nie ufały 'fiso i zarzucały 
szefowi rządu lJailslwa sJowac!;;ie­
go, że był on powiadomiony o ake.ii 
słowackiego oporu, o przygotowanm 
do powstania narodowego w sierp­
niu 1944 r. a nie przedsięwziął sta­
rnń, celem zap(}b1eienia temu. Bra­
kowało jednak pierwszej strony tak, 
że nie wiadomo było dokładnie, \.'.ZY 
jest to sprawozdanie policji. depe­
sza ministra, czy też falsyfikat spec. 
jalnie przygotowany. 

Ks. Józefa Tiso powieszono. 

Durczański, b.. miuis!cr spnnv rn. 
granicznych rziJdu słowackiego. któ~ 
remu udało się zbiec, zesłał s_kaza­
ny zaocznie na śmierć przez powie­
szenie, utratę praw i konfiskatę ina. 
jątku. 

UCIECZKA 17 .ZBRODNIARZY 
WOJENNYCH 

Policja i wojskowe władze sojusz­
nicze zostały zaalarmowane wczoraj­
szym zamachem, dokonanym vrze:r; 
t. zw. uchodźców jugoslowiaźiskich, 
należących do organizacji Ustaszi, na 
pociąg osobowy, w którym przewo­
ż@no l 7 jugosłowiańskich przestęp.. 
ców wojennych na wyspy Niparyj­
skie. Osłona sojusznicza okazala się 
niewystarczająea i zamach -z-0stał u­
wieńczony pełnym sukcesem elemen­
tów przestępczych. J agosłowiańscy 
przestępcy wojenni zbiegli zanim wla 
dze sojusznicze zdołały przyjść z vo­
mocą obsłud~e poci~. 

. Wiadomość o bezkarnoici, z jak:~ 
buszują po całych Włoszech jugosfo­
wiańsey -pn.estępcy, wywolala zrozu­
miałe poruszenie o-pinii publicznej. 

Rząd wioski zamierza zwrócić się 
do władz sojuszniczych o tlSU1tięcie z 
terenu Włoch obozów uchodiców, 
podkreślając, re pozostawanie ich na 
"Półwyspie Anenif1skhn może utrud!1ić 
sąsiedzkie stosunki republiki włoskiej 
i jugosłowiańskiej. 

STRAJK GóRNIKóW 
SPOWODOWAł.. STRA1'~ 2.38.oot 

TON WĘGLA 

Prawie wszyscy górnicy Zagii:­
bi-a Ruh1·y wzięli. udział w strałl;.u 
postanowionym prrez związek prze 
rnyslowy „Górnictwo". W Essen 
l>trajkowafo 45.000 roholników, ze 
slrajkiein górników bowiem solida­
ryzowały się załogi. zakfadów Krup 
pa, Pracownicy inn:rch pkręgQ'w u­
rządzili maniteslacje, w któr}·c..>fl 
wyrazili solidai·yzację w stostmku 
do strajłmj~cych mieszkańców Za­
głębia. Pierwsze meldunki nie · po­
;.wierdziły wiadomości, że 100 proc. 

prac-0wników porzucifo pracę. Do­
piero następne komumkaty d~ily .::\ 
łv obraz zajścia. Od nrnn1fe~taq1 
,.\-strzyma!i się tylko górnicy Duis­
burga i Hambourn'u, którzy wzil;li 
ttdzinł w uprzednich strnjk:ii-h. 

W Essen, Oberhausen, :Muehlhei­
m'ie i Dortmu.ndzi.e praca zost~a 
przerwana. Pocllód odb~ się bez 
zadn~·d1 wypadków rozruchów, w 
Essen zaś robotnicy zwok1 li zebł"a­
nie oa którym p_owzięli szereg 1·e­
roJocji. Górnicy -oświadcz~li. że aie 
mogą patrzeć ua· J)-Owotne konanie 
ich ron i dzieci. oraz odmawiają 
przyjmowania dodatkqwsch pr:ćy­
dzialów, klóre. się im przy:tnuje ze 
sz-kodą dla całego społeczeństwa. 
Grupy górników niosły transparen­
ty z napisami: „Domagamy się po­
żywienła dla wszystkich'', „żątlainy 
denasyfikacji", „ \.Vakzymy o socja­
lizację·". ~:i z~bnmiu, w którym 
wzięli udział r<hyni.eż delegaci in­
n~·cb zakładów "f)Tacy, wy.stol>owano 
petycje do świat-0\\'ej Federacji 
Związków Zawodowych oraz 11a 
Konferencję Moskiewską, w której 
przedstawiono stan ż_ywnościowy 
zachodnich Niemiec i domag:mo sit 
interwenc-ji. Górnicy niemieccy wy_ 
konują powierzoną im .prace:. }1l(!X 
chcą, aby eksport niemieckiego W(­
gla opłacił i umożliwił p1·zywóz 
żywności z zagranic)·. 

Do ogólnego strajku przyiączyły . 
się - również inne ·okręg.i jak np: 
okolice Akwiz!!ranu oraz powiat 
Moers, jakkolwiek wezwanie związ­
ku przemysłov.'ego dotrczyło tylkb 
Zaglęhh1 Ruhi·y, pracownicy mia­
sta Remsheitl prze.z 7-mio pod7.inną 
pi-zerwę w pracy wyrazili swoją SG­
lidarrmść ze stra~kującymi. 

Robotnky Lubeki na mnnifesta. 
cyjnym zebraniu, domagali ~ię 
zwiekszeoia racji mi~sa i tłu'izczu 
oraz surow,·ch kar dla handlarzy 
czarnego ry11ku. 

Strajk, który w niektórych koła·~h 
jest określony .jako manewr JJ-Oli­
tyczn~·. spa1·aliżował prawic cale. 
życic przemysłowe w brytyjskiej 
strefie oku1iacyjnej. Straty w w :1-
dob~·ciu oblicza się na · 2"20.600 t<>n 
W\'gla, w Zagłębi11 Huhry, m·:u1, 
10.000 ton w okręgu akwizgr.ań5kim. 

Guber1Httor angielski Sir Sholto 
Douglas wystosował do przywód­
ców niemieckich i:wiązków zawodo_ 
wych pismo, w któr~i:n pro ·i zwią~ 
ki o uży·cie całego wpływu na zti~ 
kwidowanie demonstracji w Nad­
renii oraz w przej~·eiu kontroli nad 
trnnsportem i rozdziałem zboża, k(ó 1 

re jest przeznaczone dla m inzka1'1-
ców okręgów przem_ysłowyd1. 

Kierownictwo związków z;iwo<fo­
wyd1 nakazalo górnikom podj~ 
nadal pracę, gdy:i: społerzcństwo 
nil'micckic okazało juz wy'>łar.,.z:.•-· 
jąco wyraźn-ie SWIJ nędzę i rotpac4 

Dowórka wojsk angi.cl~hich ~· 
okręg Północno.-reńskiej Wc~tfaliil 
\\lilliam Asbery zwrócił si~ d'J uf'. 
Amelunxena, aby przedstawił prv.:; 
wódeHm zwi;Jzków zawodowy~~ 
bezużytec-molić strajku, którv nic 
polt'p~zy ')Uecnej sytu:iej i żyv.;n&. 
!\ciowej. · 

I 
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ZABY 
Topiły się raz żaby w kadzi pełne; mleka. 
Jedna z nich pesymistka śmierci bliskiej czeka. 
Druga zaś optymistka w r;;tunek uf ala 
1 będąc dobre; myśli po mleku skakała. 
Tak skacząc w krótkim czasie na maśle usiadła .. 
... A tamta w rezygnac;i na dno kadzi spadła„. 

T. ]. Kulejowski 

KASPROWICZ I GORAL WYJECHAŁ, ALE JEST 

Kiedy pewnego razu Jan Ka· 
sprowicz znajdował się na pocz­
cit.. w Zakopanem podszedł do 
niego ieden z górali z prośbą o 
odezytanre listu, który właśnie 
przed chwil'ł otrzymał. 

Kasprowicz jednak nie mógł 
w jaden sposób odcyfrować ni1r 
czytelne; bezgraniny. Obracał 
więc listem dlugo w rękach . gdy 
nagle zniecierpliwiony góral wy­
rwał mu papier z rąk. z uwagą: 

.- A dyć mogliście panocku 
od razu pedzieć, że nie umiecie 
cytać i nie zawracać głowy i so­
bie i mnie! ... 

MA SŁUSZNOSC 
O;ciec :- jasiu, skoczno po 

drabinę! Cbcę naregulować .z~ 
gar. śpieszy się o dwie minuty. 

Jaś: - Czy warto - tatusiu! 
Zanim przyniosę drabinę, to te 
dwie minuty miną ... 

JEGO POŁOWA 
- Mężusiu! Mężusiu/ W sta· 

wa; kołysać dziec.kol 
· - Dai mi spokój! Kołysz 

sama! 
- Ależ bó; się Boga , już dwie 

godziny kołyszę Przecież połowa 
tego dziecka należy do mnie, a 
polowa do ciebie! 
. - 1 o kołysz swoią połowę, 

a mo;a niech się drze/ 

- Czy jest pan dyrektor? 
- A... o co chodzi ;J 

- Mam tu rachunek ..• 
- Pan dyrektor wyjechał .•• 
- Który chciałem zapłacić ... 
- ... Ale wrócił iuż ... Pan po• 

zwoli do poko;u ... 

1 AMTE NAJGORSZE 

lł7 arszawska przekupka opo­
wiada sąsiadom: 

- ... ale najbardziej pyskate 
przekupki to są w Krakowi_e. 
Na placu Szczepańskim dziesię~ 
ich kłóciło się ze mną i mówię 
wam, że ledwo ie przegadałam. 

WSTYDLIWY WOJTEK 

- Wojtek - pyta w szkole 
nauczyciel - jeżeli przed sobą 
masz południe, po lewe; ręce 
wschód. po prawej zachód, co 
masz w tyle? 
.... Kiedy sie w$fydam - odpo· 

wiacfa Wojtek użmowany. 

OSTROZNY · 

- Podobno nigdy się nie ką· 
piesz.„ Czy Io prawda? 

- Ano tak. Widzisz, doktór 
1}owiedział ml, że mam żelazne 
zdrowie - bo;ę się żeby od 
wody nie zardzewiało. 

Nr 18 19 

Idziemy s ięgać - po życie nowe 
Drugi po wojnie kurs U. L. na „Ga­

ck iej Górce", dobiegł k ońca . Gromada 

słuchaczek i słuchaczy rozbiegła się 

do domów, by tam, w najbliższym 

środowisku wzniecić radość życia, i 

ożywić pra~ społeczną. 

Na kursie tym zgrupowała si ę mł-0-

dz ież, prawie z całej Polski. 

Szla młodzież - zwyczajem przed­

wojennym na „Gacką Górkę" po to, 

. by tam, we wzajemnej ufności, kole­

żeństwie i iście rodzinnej atmosferze 

- radz i ć, rozmyślać i dyskutować nad 

tym, by na świecie byl'o coraz to 

mn iej zła, - a poprzez stwarzanie 

coraz to lepszych form ustroju spo­

łecznego, zbliżać się do. takiego po­

rządku, w którym ludzkość czuła by 

się szczęśliwą. 

I dziś - po pi ęciu miesiącach , gdy 

wracamy do domów, myślą zwracamy 

s ię wstecz, poza siebie po to, by ~ry­

tycznym wejrzeniem ocenić i podsu­

mować to, cośmy tu zdoby~i, i z czym 

wracamy z powrotem. 
Główną troską prac wychowaw­

czych na „Gackiej Górce" było to, by 

poprzez umiejętne podawanie wiado­

mości, pobudzić w słuchaczu chęć do 

krytycznego patrzenia w głą.b siebie, 

i poprzez to spowodować wewnętrzną 
przet,nianę, - a co za tym idzie, 

stwor.zenie i wydobywanie z siebie, 

nowych wartości moralnych. 
Czy cel został osiągnięty? Trudno 

jest przesądzać i dawać odpowiedź 

twierdzącą. 

Czas o.a na to najlepszą odpowiedź. 

Od tego, jaką postawę zajmą słu­

chacze w :iyciu, - będ:i:e zal~ 

ocena wydajności prac U. L. Niemniej 

jednak stwierdzić należy, że słuchając 

żywego słowa , podawanego w sposób 

umiejętny i piękny przez wychowaw­

ców - poszczególny słuchacz żył 

przedstawionym mu obrazem - ca-

łym zapałem młodości , a gdzieś w 
głębi budziła się chęć tworzen ia do­

bra i piękna wokół siebie, - oraz 

chęć wpływania tym co się czuło -

na swe otoczenie. 
Budził się też i mocny bunt .prze. 

ciw wszystkim przeszkodom stojącym 

na drodze ku temu, by człowiek 

dźwignął się wzwyż - ku radośniej­
szym dniom. 

I d~iś, odchodząc z tej prostej 

chłopskiej chałupy, gdzie tyle serca 

i miłości zostawiamy - czujemy w 

i::wych piersiach moc, która każe nam 

iść w życie z wiarą. że dużo w nim 

?.robić się da dobrego. 
I wiara ta każe się nam głęboko 

wcisnąć w wir życia, by wnosić w nie 

własne wartości, oddz 1aływując bez­

pośrednio na przemiany, jakie dziś 

zachodzą. .jp, 
Idziemy z U. L . Chrzestneg.? Sola­

rza - do wsi z zapałem, radością 

serca. Na wsiach naszych kryją się 

olbrzymie wartości, po które trzeba 

sięgnąć, ro?.budzić je i wydobyć do 

wierzchu, a będzie z nich niemały po­

żytek dla całego narodu. 
Idziemy z tą nieprzepartą chęcią 

dz iałania, a chęci tych nabraliśmy w 

chłopskiej chałllJ>ie, na „~ackiej Gór­
ce". 

W przys:i;łość patrzymy z ufnością. 
Zaczynając od własnej wsi, poprzez 

gminę, powiat, województwo i ki-aj 
cały, budować będziemy lepsze jutro. 

A w myśl sztandarowego hasła 

„Wiciowego" „Trzeba z żywymi na­
przód iść. --po życie sięgać nowe". do 
te~~e-b! _, ... .,. 119d"'8wt „,... 
ną, by wykuwać ·nowe jutro, promien­

ne i radosne dla wszystkich ludzi. 

Nowak Stanisław 

Słuchacz U. L. Chrzestnego Solarza 

w Gaci. 

Kolei:ankl I Koledzy 
Zawiadamfamy o otwarciu 

Powiatowej Szkoły Gospodar­
stwa Wiejskiego w Mordach 

· i>OW. Siedlecki, z dwoma wydzi~ 
łami: ogrodniczo - zielarskim i 
gospodarstwa domowego. 

K;indydaci winni zgłaszać się 
• osobiście lub za pośrednictwem 

poczty. 
Do podania należy dołączyć 

świadectwo ukończenia szkoły 

powszechnej, lub 4-ch klas gim­
nazjum. 

Adres szkoły: Powiatowa 
Szkoła Góspodarstwa Wiejskie­
go w Mordach, pow. Siedlecki, 
stacja koleJowa Mordy. 

O terminie rozpoczęcia wykła· 
dów dyrekcja szkoły zgłoszo­

nych kandydatów zawiadomi. 

OdpaUJledzl Reda•cJI 
Kol Rybczyński Aleksander - Wo­

la Siennicka. - Za wiersz p. t .• ,Wi­
ciowa droira'' zamieszczony w nr 10 
• ,Wici" przyznaliśmy Wam ho:iora­
cium w wvsokości zł 500. Ponieważ 

zalegacie z prenumerat$ jeszcze Jl& 
rok 1946 - powyższlł sumę przezna­
czyl iśmy na wvrównanie tej zaleiz;lo­
ści. Pozo~taje więc Wam tvlko urep;u­
lowanie prenumeratv za rok bieżlłcy. 

Kol. Tokaj: Honorarium za poprze-

dni artykuł wysłaliśmy. „Dzień Lasu" 
nie wykorzystamy. Prosimv o dalszą 
współprace i "Ślemy wir.iowe pozdro­
wienia . 

Kol, Fołta„ Jeden z artykułów wy­
konystamv: ślemv wiciowe pozdro· 
wienia. 

Kol. T. Moćko. Artykuł „Wielkanoc 
1945 r . na wojnie" opóźniony i n;eak­
tualnv. Prosimv o dalsz3 'w!l1>6łp~ 
i ś:emy wiciowe po'lldl"owlt>nia. 
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